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00Ł0SZENIA (Inseraty) przyjmuje AdJiinlstr-cya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miej?'■a za wiersz drobneui pismem (petit) za pier^zzy ra* 16 h&ltizy, z* każdy następny raz 12 oai., sUac tabelaryczny, liczbowy, od wiersz* 30 hal za pierw
szy raz, każdy następuy 12 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. rieardogi itd. 80 hal. Załączniki do „Giosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje l i |  za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamieiscowych, a 1 k. od 100 egz. dlk miejscowych pre
numeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmoiia), w Wiednia Haasenstein ót Yogler, M. Dukes, n  bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. B. Cot, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cnt

de Trevlse, F. jones & Cie, A. Lorette.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor , 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal

Na prowiacyi: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
kwartalnie 8 ker. W państwie Nie- 
mieokit-mi kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bul.

Cena numeru pojedynczego 10 Lal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o joer. 6-ej wicczoren z wyjąłem niedziel i świąt.

W  dni poświąleczne wychodzi dwa razy dziennie: o gódz. 8-ej rano i o godz. G-ej wieczorem.

Lisiy pieniężne, przekazy za prenume
ratę 1 iuseral/ nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemiecldem. Rekmnacye nłe- 
opiew.ętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Rękopisów redJccya ale 

iwraca

Adres Red.. Ul fw. Krzyża L7. Adres 
teL „Głos Narodu4' Kraków, Tal Nr. 190

wia rząd pruski przy pomocy k l a s o w e g o  
pruskiego sejmu.

Czy można wobec tego mówić, lub przy
puszczać, ż t  w narodzie nibmieckim zbudziło 
się s u m i e n i e ?  Nie! Ze stronnictw , k tó re  
wydały ten w yrok potępienia na gwałty 
rządu i sejmu pruskiego — centrowcy i so- 
cyaliści byli zawsze stanowczo przeciwni te
go rodzaju gnębieniu ludu polskiego ze strony 
państwa. I wolnomyślni w parlamencie stali 
zawsze na takiem  samem stanow isku, a od
biegli od niego jedynie w spraw ie nowej u- 
staw y o stowarzyszeniach i zebraniach, k tó ra  
— jak  wiadomo — zabrania w  wielu wy
padkach obrad publicznych w polskim języku. 
Lecz właśnie w tej sprawie mieli sposobność 
przekonać się o całej obłudzie i perfidyi rzą 
du pruskiego. Aby pozyskać ich głosy dla tej 
antipolskiej ustawy, rząd pruski przyrzekł 
im, że przepisy zwracające się przeciwko ję 
zykowi polskiemu wykonywać będzie z wiel
ką względnością i łagodnością. Tymczasem 
niedawne interpalacye polskie przekonały 
ich, w ja k  niegodziwy w prost sposób rząd 
pruski oszukał ich i nadużył ich zaufanie. 
Skoro tylko bowiem otrzymał, dzięki popar
ciu wolnumyślnych, nowy ten  ostry środek 
antipolski, natychm iast zaczął stosować go 
nie tylko z wielką bezwzględnością, lecz 
w prost z dziką brutalnością. Po tej przykrej 
nauczce, jak ą  otrzymali, a k tóra przekonała 
ich jak  niebezpiecznem je s t wobec zdradzie
ckiej pruskiej »racyi stanu* najmniejsze nawet 
odstąpienie od zasad liberalnych — oraz wobec 
innych zawodów i ruzuzaiowań, jak ie  ich 
spotkały w  bloku rządowym, uznali obecnie 
za stosowne, nawrócić z fałszywej drogi i w 
tym  wypadku przyłączyć si«j do partyj, potę
piających ucisk, grabież i wszelkie inne bez
prawia. Zwrot to może więcej taktyczny, niż 
zasadniczy — lecz i jako  taki niemałej wagi, 
ponieważ dowodzi, że i ta  grupa parlam entu 
niemieckiego nie ze wszystkiem  jeszcze za
przedała się rządowi pruskiemu.

Nie można więc mówić o rozbudzeniu się 
sumienia wśród większości narodu niemiec
kiego w sprawie ucisku ludności polskiej, bo 
to byłoby może mniemaniem zbyt optymi- 
stycznem i na razie nie uzasadnionem faktami. 
Uchwała wczorajsza je s t jedynie wyrazem 
o p o z y c y i  przeciwko bezprawiom pruskim , 
istniejącej w Niemczech już od dawna, a o- 
pierającej się jedynie na podstawie p o s z a 
n o w a n i a  k o n s t y t u c y i  i r ó w n o ś c i  o- 
b y w a t e l s k i e j  w o b e c  p r a w a ,  a m ule 
także na dobrem zrozumieniu własnego in
teresu.

1 wobec tego też nie można się spodzie
wać, iżby wczorajsza uchwała parlam entu za- 
pobiedz zdołała dalszej grabieży zióml pol
skiej przez państwo pruskie. Ja k  już przed 
tygodniem zaznaczyliśmy — decyzya w tej 
sprawie znajduje się w rękach niemieckiej 
Rady związkowej, reprezentacyi r z ą d ć  
w szystkich państw  Rzeszy niemieckiej. Jeźli 
więc przez tę Radę przyjęta nie zostanie — 
a co do tego łudzić się nie należy, pozosta
nie jedynie wyrazem opinii parlam entu, bez 
prawomocności, bez piakcycznego znaczenia. 
Parlam ent mógłby wprawdzie zmusić tę  in- 
stancyę państwową do poszanowania swej 
woli np. przez odmawianie rządowi budżetu 
lub stałe odrzucanie innych jego przedłożeń — 
lecz do tego stopnia energii w obronie — 
sprawiedliwości i praw' ludu polskiego nawet 
ta  większość parlam entu się nie posunie.

Mimo to wczorajszą uchwałę powitać na
leży z szczerem zauowoleniem. J e s t  ona dla 
Polaków zaboru pruskiego wielkiem moral- 
nem zwycięstwem Osiągnęli oni przynajmniej 
to, że 1 reprezentacya narodu niemieckiego 
przyłączyła się do opinii całego św iata cy 
wilizowanego, i uznała antipolską politykę 
P rus za urągające wszelkim prawom i za
sadom uczciwości ł o t r o w e t w o .  Rząd pru
ski napiętnowany został wczoraj, ja k  na to 
zasługiwał już  od dawna, napiętnowany przez 
reprezentantów  większości w ł a s n e g o  n a 
r o d u .  Może — nałożą mu chociaż pewne 
peta w wykonywaniu barbarzyńskich ustaw  
i skłonią do pow strzym ania się od d a l s z y c h  
łajdackich zakusów na tej drodze...

Obecna sytuacya parlamentarna.
fcieaeń, 26 Lutego.

Chcąc cośkolwiek zorien tow ać się w obe
cnej chaotycznej sy tuacji, zwróciłem się do 
jednegu z wybitnych przywódców partyi chrze- 
ścijańsko-oocyalnej z prośbą o udzielenie mi 
niektórych wyjaśnień.

— Co oznacza — zapytałem — ów no
wy blok niemiecki, do kt órego weszli i an ty
semici, co musiało wywołać wśród klubów 
pawne zdziwienie?

— O bloku niema mowy, a p r z y n a j 
m n i e j  o b l o k u  a n t y  s ł o w i a ń s k i m ,  na
sze stronnictw o potępia narodowy szowinizm 
i nigdy nie przyłoży ręk i do polityki skiero
wanej przeciwko ta k  znacznej części naszych 
współobywateli. Blok już  dlatego jes t niemo
żliwy, ponieważ nasi rój tak  zw narodowych 
Niemców je s t wobec nas zawsze nieprzyja
zny. Właśnie przed k ilka  dniami puseł Ein- 
spinner ze Styry i, gdzie my decydujemy przy 
wyboiach ściślejszych pomiędzy narodowca 
mi a socjalistam i, oświadczył głośno na zgro
madzeniu publicznem, że zadaniem jego ży
cia je s t  zwalczać antysemitów! a  przytem 
dzieli nas absolutnie prasa, a raczej b rak  pra
sy narodowo-niemieckiej. W stolicy bowiem 
i w Pradze mąŁ, oni za.nobą tylko dzienniki 
ż y d o w s K i e ,  a cała prow incjonalna prasa 
znajduje się w rękach radykałów typu Wolf
fa, z którym i my nigdy nie pójdziemy.

— Cóż zatem znaczy owo opisyw ane w 
dziennikach zbliżenie wszystkich Niemców?

— Pow stało ono z inieyatywy l i b e r a 
łó w , którzy, ja k  się zdaje w tenspobób  chcą 
ocalić resztki swoich wpływów, a dotyczyć 
może jedynie z a s a d n i c z y c h  spraw  naro
dowych. Na tej s a m e j  z a s a d z i e  p o w s t a 
ł a  u n i a  s ł o w i a ń s k a .  Zresztą to  »zbllże- 
nie* Niemców nie znajdzie żadnego organi
zacyjnego w yrazu; będzie to  jedynie w s p ó ł 
d z i a ł a n i e  w  pewnych wypadkach.

— Ja k  się przedstawia najbliższa przy
szłość parlam entu i rządu?

— Bar. B ienerth jest politykiem uczciwy m 
i lojalnym i pragnie bezwarunkow o uzdro
wienia parlamentu. Jeżeli tylko obslrukcya 
ustanie, parlam ent otrzym a w szelką możność 
spełnienia swego zadania. Jeżeli nie — sesya 
zostanie znowu natychm iast z a m k n i ę t a .

— Co putem ? ■
— Mogę tylko powiedzieć, że sfery naj

wyższe są stanowczo przeciwne oktrojowa- 
niu rozporządzeń językowych lub regulaminu. 
Ale te sam e sfery są zdania, że Izba, k tó ra  
nie może. czy nie umie pracować, powinna 
być rozwiązaną — gdyż je s t to  środek zu

pełnie konstytucyjny. Dlatego e w e n t u a l 
n o ś ć  r o z w i ą z a n i a  t r z e b a  m i e ć  za 
w s z e  n a  u w a d z e .  W każdym zaś razie, 
jeżeli parlam ent nie przełamie ubstrukcyi, 
r z ą d y  § 14 s ą  n a  J a k i ś  c z a s  n i e u n i 
k n i o n e .

— Czy gabinet utrzym asięw  obecnej formie?
— Na razie gabinet pozostanie takim, ja 

kim jes t obecnie. Gdyby jednak  stronnictw a 
opozycyjne postawiły jak o  w arunek  zanie
chania obstrukcyi i opozycyi technicznej przez 
nagłe wnioski, — u s t ą p i e n i e  ba r .  B i e- 
n e r  t h a — to prezes m inistrów  z pewnością 
nie będzie się czepiał swego urzędu. Byłaby 
to  jednak  w i e l k a  s z k o d a .

— Któż może zostać jego następcą?
— W ymieniają różne nazwiska, m i ę d z y  

i n n y m i  D r a  B i l i ń s k i e g o . . .
— Polacy nie bardzo ^ragną angażować 

się wr sytuacyi tak za wikłanej.
— Słyszałem o tem  i dlatego bądzę, że 

najprawdopodobniejszym następcą bar. Biener- 
tha  jest o a r  Gautsch.

Tutaj mój in terloku tor w trącił cały sze
reg gorących pochwał dla Dra Bilińskiego, 
k tórych nie powtarzam, bo p. m inister sk a r
bu reklam y nie potrzeDuje. Ale słowa pra
wdziwego zapału, k tó re  o nim słyszałem do
wodzą, ja k  p o p u l a r n y m  jes t Dr Biliński 
w partyi chrześcyańsho-sOtyalnej. »Odetchnę
liśmy formalnie po wstępnej mowie m inistra 
skarbu, bo je s t i polityk i iacho wiec* itp. — 
oto uryw ki rozmowy na ten  tem at.

— J a k  się pan zapatruje na rozwiązanie 
Izby? — pytałem  dalęj.

— Mojem zdaniem byłoby to nierozwagą.
— A czy istnieje możność u r u c h o m i e 

n i a  s e j m u  c z e s k i e g o ?
— W alka w sejmie czeskim je s t podnie

cana przedewbzystkiem przez żydowsko-li- 
beialną prasę, w  pierwszej linii przez >Bohe- 
mię« i toczy się głównie o posady i wpłj wy 
Obecnie w szystkie wybitniejsze i intratniej- 
sze stanow iska i godności autonomiczne w 
w Czechach, są zajęte przez iudzi przeżytych, 
me mających w kraju  żadnego wpływu. Po 
stronie niemieckiej członkami wydziału k ra 
jowego, dyrektoram i Banku krajow ego It. d. 
i t. d. są  wyłącznie posłowie l i b e r a l n i ,  
k tórzy  t eraz reprezentują najwięcej członków 
Izb handlow ych, po stronie czeskiej tę  samą 
rolę odgrywają M ł o d o c z e s i .  Nic więc dzi
wnego, że zarówno narodowcy niemieccy, ja k  
czescy radykaliści dążą wszystkim i sposo
bami de wyparcia obecnych dygnitarzy, a ci 
znowu nie chcą ustąpić. Oto — mojem 
zdaniem — główna przyczyna waśń5 sejmo
wej, paraliżującej całe nasze życie publiczne. 
Trwać to  (Rugo nie może.

— Folacy bardzo chętnie pośredniczyliby 
pomiędzy Czechami i Niemcami, i w ogóle 
przyłożyliby rękę do każdej pracy, zm ierzają
cej do przywrócenia normalnych stosunków .

— Wiemy o tem  i bardzo chętnie i zaw
sze będziemy z Polakami porozumiewać się 
we wszystkich sprawach państwowych

— A sytuacya zagraniczna?
— Ach 1 dyplom acja austryacka popełniła 

olbrzymie błędy. Pallavicini już jako  poseł 
w Bukareszcie okazał się niezdolnym ; a 
przyznam się Panu, że i n a  h r . A e h r e n -  
t h a l u  z a w i e d l i ś m y  s i ę  b a r d z o .

— Czy będzie w ojna?
— Chyba, jeżeli bandy serbskie wkroczą 

zbrojne do Bośni, my je  wypędzimy, — a 
Serbia uzna to  za »casus belli....« A.

dnie, ale skromnie. Twarz jej nosiła w yra
źne ślady przebytych cierpień i tro sk  życio
wych, a postać zdawała się być przedwcze
śnie pochylona, nie wyglądała bowiem na wię- 
cej, jak  na lat pięćdziesiąt. Stróże cm entarni 
znali ją  widocznie, gdyż pozdrowili ją  uprzej
mie, a jeden z nich rzekł.

— Nie wiem, czy dostanie się pani dzi- 
siąj do swego grobu, bo sekeya VI całkiem 
je s t zasypana śniegiem, w iatr dą* w tam tą 
stronę i napędził całe tumany.

— Dziękuję panu za ostrzeżenie— odpar
ła grzecznie kobieta — spróbuję jednak  do
stać się tam  bądź co bądź.

Mówiąc to. uniosła wysoko swoją czarną 
wełnianą suknię i brnąc po kostk i w śniegu, 
usiłowała torow ać sobie drogę swym czar
nym parasolem Jednocześnie zaś chroniła s ta 
rannie pęk białych kw iatów  owiniętych w bi
bułkę, k tó re  zamierzała widocznie złożyć na 
mogile,

Próżne były jednak usiłowania dostania 
się w głąb cmentarza na jednej z bocznych 
ulic powstał jakby nasyp ogromny, którego 
nie można było żadną miarą usunąć. Wobec 
teg# kobieta zalrzvm ała się, mówiąc z we
stchnieniem •

— Nie zobaczycie mnie więc dzisiaj, mo
je  biedne aniołki.

Rzekłszy to, zabierała się już do odejścia, 
gdy nąrap usłyszała za sobą łoskot i szum 
nadjeżdżającego automobilu. Rzeczywiście 
wspaniały samochód najnowszej konstrukcyi, 
posuwał się zwolna wśród m iasta um arty, h. 
zakłócając dziwnie ukazaniem się swem uro
czystą ciszę, panującą tu  zazwyczaj

Był to  przepyszny pojazd, doskonale u- 
trzym any, błyszczący metalicznie, a wew nątrz 
w ytapetow any i obity jasno-popielatym  plu
szem, przeglądającym przez wielkie szyby, 
rżnięte z grubego szkła. Obok palacza przy
branego w bogatą lecz gustow ną liberyę, sie
dział tam  wspaniały lokąj w futrzanym  pła
szczu, z rękam i skrzy żowanemi na piersiach. 
Obaj wyglądali bardzo poprawnie i sztywnie, 
ja k  przystało na służących z dobrego domu. 
Przed samochodem postępowali dwąj ludzie 
uzbrojeni w miotły i łopaty, którem i odgar- 
nywali zaspy, robiąc drogę pojazdowi, k tóry 
zresztą i sam drążył Kołami swemi głębokie 
smugi, pozostawiając za sobą stopiony śnieg, 
zmieszany z błotem. Gały ten orszak wle- 
chał na ścieżkę, po k tórej stąpała kobieta, 
zmuszając ją do usunięcia się na ,bok, koła 
automobilu obryzgały błotem żałobną jej su
knię. Nie gniewała się jednak o to, bo w ten 
sposób i ona także dostanie się do ukocha- 
chanej mogiły, czego inaczej musiał ibv dę 
na dzisiaj wyrzec Postępowała więc ślad w 
ślad za automobilem, zbliżaiąc się coraz bai- 
dziej do celu swej pielgrzymki. Wreszcie lu
dzie usuwający śnieg zatrzymali się, a jeden 
z nich rzekł du lokaja:

— Słuchajcie no bracie, na dziś^ już ba
sta, jeżeli wasza pani chce koniecznie dostać 
się dalej, to  musi chyba wysiąść, nie pora
dzą tu  już żadne miotły, ani- łopaty.

Lokaj zeskoczył z siedzenia i stanął przed 
drzwic zkami au tom ob ilu , gdzie spuszczono 
natychm iast szj bę.

— Oo się to  dzieje A uguście? spytała 
właścicielka zbytkownego ekw ipaiu, wychy

lając z pojazdu tw arz przysłoniętą białą ko
ronkową woalką.

— Ci ludzie mówią, że samochód nie mo
że jechać dalej.

— Jakto , przecież mam na to  specyalne 
upoważnienie od rządu.

— Nie oto chodzi, oni powiadają, że da
lej nie można przejechać, z puv. odu śniegu.

— W ta k u n  raz ie  pójdę piechotą.
— W taką  zam ieć?
— Otwieraj! zawołała rozkazująco młoda 

kobieta, a gdy lokaj spełnił jej polecenie, 
skoczyła lekko na ziemię.

— Auguście! rzekła, zapłać tym  ludziom 
za ich trud, sama zaś dodała, zwracając się 
do nich.

— Dziękuję wam przyjaciele. Potem  nie 
zwracając uwagi na kosztow ną swą suknię, 
k tó ry  tren  suto przybrany koronkam i wlókł 
się za nią po śniegu i błocie, odrzuciła co
kolwiek gronostajowe okrycie futrzane, otu
lające ją  od stóp do głów i ująwszy obu rę
kami olbrzymi snop bladycb róż cieplarnia
nych, brnąc zaczęła po śniegu, podobnie jak  
przed chwilą jej poprzedniczka.

— Czekajcie na mnie tutaj, rzuciła na 
odchodnem służącym, sama zaś skierowała 
się do gTobowca, uwieńczonego wspaniaiym 
pomnikiem, górującym nad Innymi, piękno
ścią swą i rozmiarami.

Pom nik ten, będący od pewnego czasu 
jedną z osobliwości cm entarza Passy, był 
podobno dziełem dłuta jednego z pierwszo
rzędnych rzeźbiarzy. Na postum encie wzno
szącym się cokolwiek w yżej, niż wszystkie 
otacząjące, umieszczona była grupa rzeźbiona

i m arm uru, przedstaw iająca dwie kobiety. 
Jedna z postaci przedstaw iała wieśniaczkę, 
w charakterystycznym  stro ju  góralek Wor* 
gijskich, z wielkim czepcem na głowie i z m a
łym W arsztatem  koronKarskim na kolanach. 
W ieśniaczka siedziała pochylona, jakby nad 
ową robotą, a w  postawie jej i rysach było 
ty le życia, tyle naturalności w ruchu uchwy
conym po m istrzow sku przez artystę, że naj
obojętniejszy przechodzień zatrzym ać się  tu 
musiał, podziwiając doskonałość roboty i po- 
my tłu .

Obok niej sta ł p./sąg młodej Kobiety, o- 
•wdnHJtej w  grecką d raperyę , tw arz jąj była 
niezwykle piękna i trag iczna, a ręka  wycią
gnięto nad głową wieśniaczki. Zdawała się 
grozić niewidzialnym jakim ś, a wrogim potę
gom. Pom nik ten  ogólnie podziwiany, uw a
żany był zo pomysł symboliczny, wyrażąjący 
rayśl jakąś, k tó rą  sobie rozmaicie tłómaczono, 
mało fcto jednak  wiedział, k to  go wystawi! 
i czyją pokryw ał mogiłę. Powiadano, że mo
żny jak iś  filantrop uczcić chciał w ten  spo
sób zaniedbany Już dziś wspólny grób, w  k tó 
rym  przed k ilku jeszcze laty grzebano ubo
gich zmarłych m iasta Paryża, k tórych  zwło
kom rodzina ich nie mogła, czy nie chciała 
zapewnić innogo przytułku na miejsce wiecz
nego spoczynku P ły ta  m arm urow a, zdobiąca 
cokół, była o każdej porze roku  zasypywana 
ogrom ną ilością kwiatów, skutkiem  czego 
nie można było nigdy prawie odczytać wy
rytego na niej napisu Do tego to  pomnika 
zmierzała dziś właścicielka świetnego au to
mobilu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P O T Ę P I E N I !
Parlam ent niemiecki — ja k  przewidywa

liśmy — przyjął na wczorajszem posiedzeniu 
wniosek Koła polskiego, zwracający się prze
ciwko ustaw odaw stw u prusKiemu, ogramcza- 
Jącemu praw a ludności polskiej do własności 
ziemskiej. Ławy poselskie w parlamencie 
były w dniu tym niezwykle zapełnione. 
Z ogólnej liczby 597 posłów — wzięło w 
wczorajszem posiedzeniu udział 326. Z tych 
189 głosowało za wnioskiem polskim, 132 
przeciwko, a pięciu wstrzym ało się od gło
sowania. Za wnioskiem głosowały oprocz 
Koła polskiego, następujące stronnictw a: 
K a t o l i c k i e  c e n t r u m ,  w o l n o m y ś l n a  
p a r t y a  l u d o w a ,  w o l n o m y ś l n e  z j e 
d n o c z e n i e ,  s o c y  a l i ś c i  i kilka grup 
mniejszych.

Bardzo pokaźną zatem większością przy
jął parlam ent wniosek, k tó ry  brzmi do
słownie:

„Żadnemu obywatelowi Rzeszy nie wolno 
ze względu na wyznanie wiary, uspoi otienie 
polityczne lub narodowość, nakładać jakich- 
bądż ograniczeń przy nabywaniu lub sprzedaży 
ziemi, lub przybudowaniu mieszkań. Wszystkie 
temu się sprzeciwiające przepisy ustaw krajo
wych znosi się“.

Co oznacza ta  uchwała? Otóż nie mniej nie 
więcej, ja k  surow e potępienie pruskie] polityki 
antypolskiej w dziedzinie własności ziemskiej

ze strony  znacznej w i ę k s z o ś c i  r e p r e 
z e n t a c y i  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o !  Bo 
wniosek polski dotyczył nie tylko ograniczeń 
co do zakładania nowych zagród i osad pol
skich, jakie zawiera nowela do ustaw y kolo- 
nizacyjnej z przed 6 laty  — lecz pośrednio 
iakże komisyi kolonizacyjnej i n o w e j  u- 
s t a w y o  p r z y m u s o w e m  w y w ł a s z c z a 
n i u  P o l a k ó w  z z i e m i .  W szystkie te  bar
barzyńskie i bandyckie »prawa« i przepisy 
uznała teraz większość parlam entu niemiec
kiego z a  n i e z g o d n e  z z a s a d a m i  p r o s 
t e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i o b y w a t e l 
s k i e j  w o l n o ś c i  — z a ż ą d a ł a  r ó w n o 
c z e ś n i e ,  a ż e b y j e  zniesiono i unieważniono! 
Parlam ent, wybrany na podstawie powszech
nego praw a głosowania, reprezentujący cały 
naród niemiecki, orzekł tem samem, że nie 
godzi się na politykę antipolską, jak ą  upra-
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W kilka lat po tych wypadkach, zima by
ła w Paryżu bardzo wczesna. Już w pierw
szych dniach listopada śnieg obfity spadł na 
miasto, zasypując je  białym całunem. W głó
wnych ulicach uprzątnięto go oczywiście na
tychmiast, nie zdołano jednak załatwić się z 
tem  również szybko w odleglejszych zaKąt- 
kach, tembardziej, że była to jeszcze wcze
sna godzina. Cmentarz 1 'assy otulony białym 
Śnieżystym puchem wyglądał posępniej je 
szcze niż zazwyczaj. Długie jego ulice, bie
gnące między szeregami kamiennych grobo
wców. zasypane były śniegiem, k tó ry  cmen
tarni stróże odmiatali w głównych przynaj
mniej alejach, zostawiając go nietkniętym  na 
bocznych ścieżynach. O kryte zakrzepłym szro
nem jodły, robiły wrażenie upiornych widm 
zastygłych w nięmem oczekiwaniu, a stada 
wron i kruków  roztaczały ż całym spokojem 
czarne swoje skrzydła na puchowym białym 
kobiercu, rozciągającym się dokoła jak  okiem 
zasięgnąć.

W tej chwili u bram cm entarza ukazała 
się kobieta starsza wiekiem, ubrana porzą-

Na&ze wycbodźtwo sezonowe 
i bojkot Prus.

W ostatnim  num erze »Straży Polskiej* 
Znajdujemy artyku ł p. B. Roji, sck ie tarza  
krakow skiego >Urzędn pośrednictw a pracy*, 
poświęcony kwestyi, czy bojkot Prus pod 
względem siły roboczej, k tórej obecnie w  o- 
gromnej ilości dostarcza rolnictw u niemiec
kiem u Galicya i Królestwo Polskie je s t  lub 
nie je s t  do przeprowadzenia.

Hasło bojkotu P rus przea odwrócenie od 
nich napływu polskiego robotnika a skiero
wania fali wychodżtwa do innych krajów , o 
ile nie m ożna zatrzym ać ludności w  kraju, 
rzucił za uchwalenie przez sejm piiiski usta
wy ekspropriacyjnej na łamach krakow skich 
dzienników mece nas D r C a ro . Następnie roz
winęła 3ię nad tą kw ostyą obszerna d jsku - 
sya na łamach >PoIskiego Przeglądu Em igra
cyjnego*, w k tórej zabierali głos mjędźy in- 
nemi kierow nik ki aj owego Biura pośrednictw a 
pracy D r P a z d r o ,  kierow nik krakow skiego 
Urzędu pośrednictwa pracy Di K u m a n i e c -  
k  i, Dr C a r  o i ’nni. W dyskusyi tej przew a
żało zd&me, że ten rodzaj bojkotu je s t wo- 
gó’e najtrudm ejszy, a u  nas w obecnym cza
sie prawie nie możliwy do przeprowadzenia, 
głównie z dwóch zasadniczych powodów: 
przedewszysłkibm, że nie posiadamy prawie 
żaanęj organizacyi wychodżtwa, a tem  samem 
jesteśm y bezsilni wobec kilkuset tysięcznej 
fali wychodźczej, Która od lat kilkunastu, 
wogóle od początku płynie sw im, własną 
siłą wyżłobionym k o ry tem ; po w tóre, cbociat- 
byśmy naw et mieli pewien wpływ na k ieru 
nek wychodżtwa, to  nie m am y go g d z i e  
skierow ać; żadne inne państw o bowiem nie 
przedstaw ia tak  olbrzymiego rynku  na  nasrą  
siłę roboczą ja k  Niemcy, k tórych  rolnictwo 
pomimo napływu co roku  przeszło pół milio
na sił roboczych zagranicznych, cierpi chro
nicznie na b rak  robotnika colnego. Państw o 
niemieckie je s t  więc ciągle pod tym  wzglę
dom molochem nie nasyconym, k tó ry  chętnie 
zagarnia każdą siłę roboczą, a szczególnie 
polską.

Chcąc zbojkotować rolnictw o i przem ysł 
niemiecki Ł J. odjąć im pokarm  J Kim jesl 
dut nich polski robotnik, trzebaby otw orzyć  
niemniej od niemieckich dogodne rynki zby
tu dla pracy naszego robotnika w  innych 
krajach, Póki takich rynków  nie mamy do 
dyspozycyi wszelkie wysiłki pod tym  wzglę
dem okażą się bezpłodne i roootnik polski 
jak dotychczas tak  i nadal s tu k ać  będzie, 
zmuszony koniecznością, zarobku i chleba w  
1’rusiech, w rolnictwie i przemyśle n ie m ie c 
kim. Taką była mniej więcej ese neya wspom
nianej dyskusyi na łamach »Przeglądu Emi
gracyjnego*, a w  szczególności wywodów lu
dzi czynnie pracujących nad organlzacyą wy- 
chodźtwa.

P. B. Roja w »Straży Polskiej* zapatruje 
się na kw estyę nieco opl ymistyczniej i tw ier
dzi naw et stanowczo, że >bojkot się uda, 
trzeba tylko więcej energii i ruchliwości* 
z naszej strony.

Energia i ruchliwość ma się zasadzać na 
tem, żeby z jednej strony  jednać n i e  p r u 
s k i c h  o d b i o r c ó w  d l a  n a s z e g o  r o b o 
t n i k a ,  z drugiej zaś p a r a l i ż o w a ć  k r e 
c i ą  r o b o t ę  p r u s k i c h  b i u r  p o ś r e d n i 
c t w a  p r a c y  i w o g ó l e  t a m o w a ć  r u c h  
w y c h o d ź c z y  d o  P r u s .
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Następnie p. Roja wskazuje kraje, na k tó
re szczególną należy zwrócić uwagą i o pozy
skanie w nich rynku zbytu naszych sił ro
boczych sią starać. Krajami tymi są:

1) Czechy, gdzie występuje coraz większy 
brak robotnika z powodu licznych fabryk i 
wzmagającego się dobrobytu; już w roku  ze
szłym znalazło tam popłatną płacę około 5000 
naszych robotników, tego roku liczba zatru
dnionych tam przejdzie 10000 i z pewnością 
będzie w zrastała z roku na rok i to nie dzię
ki nadzwyczajnej interwencyi, ale jedynie 
dzięki doskonałym zaletom, jakiem i się ro
botnik polski odznacza. Czechy zatem uwa
żałbym 7-  pisze p. Roja — już za pozyska
ne. Pozostaje tu tylko jeszcze kw estya czasu 
uzyskania inaximum popytu (około 80.000 
robotników), co jedynie od naszej inicyatywy 
zależy.

Dalej id ą :
2) Morawy, 3) Śląsk Austryacki, 4) Au- 

s trya  Niższa. 5) A ustrya Wyższa. 6) Styrya 
i 7) Węgry.

Największą dotychczas wartość ze wzglę
du na liczbę zatrudnionych robotników przed
staw iają dla nas prócz C z e c h ,  M o r a w y ,  
A u s t r y a  N i ż s z a  i W y ż s z a ;  również 
Węgry zwracały się do Galicyi przed paru 
laty o w iększą liczbę robotnikow tokoło 20.000), 
akcya jednak  z powodu niedostatecznej or- 
ganizacyi publicznego biura pośrednictwa pra
cy dostała się w n i e w ł a ś c i w e ,  p r y w a 
t n e  r ę c e  i zaraz na początku zagwożdżoną 
została. To też niemałego trudu  dołożyćby 
trzeba, aby W ęgry na nowo pozyskać. Styrya 
zwraca się po raz pierwszy do Galicyi z proś
bą o robotników i chociaż nie można o tern 
jeszcze nic stanowczego powiedzieć, to je 
dnak należy stwierdzić, że popyt za naszymi 
ludźmi coraz szersze kręgi zatacza. Dowodzą 
tego także:

8) Zgłoszenia, poczynające napływać ze 
Szwaj caryi.

9) Jednym z krajów, w którym  robotni
kom naszym bardzo dobrze się powodzi, jes t 
D a n i a ,  to też do Danii ludzi naszych na
mawiać nie potrzeba, idą oni tam  stale z ro 
ku na rok. Je s t to już ruch wyrobiony i roz
wija się coraz lepiej ku  obopólnemu zadowo
leniu. Zwracać tylko uwagę należy na t. zw. 
»przodowników« »Vorarbeiterów«, »Aufsehe- 
rów«, którzy się rek ru tu ją  z N i e m c ó w ,  lu
dzi naszych z Galicyi ściągają i ofiarują ich 
za sowitą opłatą Duńczykom, gdzie następnie 
jako  dozorcy przebywają. Za ich też pośre
dnictwem pracodawca wypłaca i rozdziela 
w iktuały robotnikom, a żona »przodownika« 
gotuje, przyczem powstają w i e l k i e  n a d u 
ż y c i a  ze szkodą robotników.

10) S z w e c y a  z powodu nieznacznego 
zapotrzebowania robotników, nie przedstawia 
dotychczas wielkich widoków dla naszego 
wychodźtwa, nie należy jej jednak całkiem 
poza nawias stawiać.

11) W reszcie może od dwóch, trzech lat 
stanie się jednym  z najważniejszych krajów  
dla naszej kontynentalnej emigracyi zarobko
wej F r a n c y  a. Powiedziałbym, że jest to, z 
licznych powodów, w obecnych czasach kraj 
dla naszej emigracyi błogosławiony, a bram a 
tam  dla nas naoścież otw arta, gościnna. Na
leży tylko akcyę odrazu w żelazne ręce ująć 
i zdrowo na dalszą m etę poprowadzić, a z pe
wnością rozwinie się do szerokich rozmiarów.

W końcu radzi p. R. e m i g r a c y ę  z a 
m o r s k ą  do Stanów ^jednoczonych. Przeciw 
tej radzie jednak zastrzedz się należy zaró
wno w iflteresie wychodźców, jak  i k raju  i 
narodu.

Prócz wymienionych krajów — zdaniem 
p. R. znajdą się jeszcze i inne, k tó re  ro
botników naszych chętnie przyjmą.

Aby módz emigracyą dowolnie kierować 
i odpływ ludu naszego odpowiednio regulo
wali, trzeba mieć koniecznie należytą o r g a -  
n i z a c y ę  w y c h o d ź t w a  i p o ś r e d n i c 
t w o  p r a c y .  > N ieste ty— stw ierdza dalej p. 
R. — nasze publiczne biura pośrednictwa 
pracy z nielicznymi tylko wyjątkam i, przez 
ludzi bez ju tra  prowadzone, nie mogą spro
stać zadaniu. Należałoby zatem te  biura po
średnictw a pracy zupełnie na system h a n 

d l o w y  zorganizować i odpowiednio wypo
sażyć, tak  w personal, jak  i w środki, a boj
kot z pewnością się uda i może nawet po
ciągnąć za sobą daleko idące skutki*.

Powyższe wywody p. R. zbiegają się w o- 
stateczności ze zdaniem, jak ie  przeważało w 
ayskusyi na łamach »Polsiaego Przeglądu 
Emigracyjnego*. Bojkot Prus, pod względem 
pozbawienia ich siły roboczej polskiej, ma 
widoki powodzenia, lecz znajdzie je  dopiero 
po  w y s z u k a n i u  i n n y c h  r y n k ó w  z b y 
t u  p r a c y  n a s z e g o  r o b o t n i k a  i p r z e 
p r o w a d z e n i u  o d p o w i e d n i e j  o r g a n i -  
z a c y i  w y c h o d ź t w a .  bez spełnienia z na
szej strony tych dwóch warunków, hasło: 
»nie dajmy Prusakom  robotnika* pozostanie 
pustym, bez treści, chociaż może efektownym 
frazesem.

Ugoda austro-turecka.
Po kilkumiesięcznych rokowaniach podpi

sali wczoraj dyplomatyczni przedstawiciele 
Austro-W ęgier i Turcyi protokół p o r o ż u -  
m i e n i a w sprawie a n e k s y i  B o ś n i  i H e r 
c e g o w i n y .  Równocześnie kom itei bojkoto
wy w Turcyi wydał odezwę, wzywającą do 
zaprzestania bojkotu towarów austro-w ęgier- 
skich. Od dnia dzisiejszego okręty  Lloydu 
mogą wyładowywać swe okręty  w portach 
tureckich, prawo Austro-W ęgier do Bośni i 
Hercegowiny uznane zostało przez najbar
dziej zainteresowane m ocarstwo, niebezpie
czeństwo zatargu austro-tureckiego z n i k ł o ,  
a przez to upadł projekt zwołania konferen- 
cyi europejskiej^ której miano powierzyć roz
strzygnięcie sporu. Te dodatnie ze stanow i
ska A ustro-W ęgier strony zawiera sam fakt 
ugody austro-tureckiej.

Rozpatrując jednak  historycznie przebieg 
zatargu, począwszy od ogłoszenia aneksyi aż 
do zawarcia ugody, nie można uznać w tej 
ostatniej z w y c i ę z t w a  d y p l o m a c y i  au-  
s t r o - w ę g i e r s k i e j .  Wszakże jeszcze w li 
stopadzie i naw et grudniu zapowiadała wie
deńska dyplomacya, że z a  a n e k s y ę  n i e  
z a p ł a c i  a n i  h a l e r z a  i że faktu aneksyi 
nie pozwoli kwestyonować nikomu! W krótce 
jednak  wobec wyraźnej niechęci m ocarstw  
europejskich i niepewności co do decyzyi 
konferencyi europejskiej, k tó ra  miała spór 
austro-turecki rozpatrzeć, bar. A e h r  e n t  li a 1 
u s t ą p i ł  i posunął się nawet w ustępstwach 
bardzo daleko. Bojkot antiaustryacki pogar
szał stale położenie ekonomiczne Austryi, 
skargi na s tra ty  przemysłu austryackiego i 
niebezpieczeństwo zatargu z Serbią nagliły do 
szybkiego załatwienia zatargu. Skutkiem  te 
go ugoda austro-turecka ma charak ter t r a 
k t a t u  p o k o j o w e g o .

Stroną dyktującą w arunki je s t  Turcya, 
stroną kapitulującą Austro-W ęgry. Aneksya 
Bośni i Hercegowiny datować się więc po
winna właściwie od dnia wczorajszego, tj. od 
chwili, gdy Turcya trak tatow o ustąpiła Au- 
stro-W ęgrom  Bośnię i Hercegowinę za do
niosłe koncesye ekonomiczne.

»Protokół porozumienia między cesar
stwem ottom ańskiem  a wspólnym austro- 
węg. ces. i król. rządem* objęty jes t w 9 a r
tykułów.

W I artykule  Austro-Węgry oświadczają 
wyraźnie, że rezygnują ze wszystkich praw do 
Sandiaku Nowy Bazar, jakie im przyznawały 
tra k ta t berliński i konwencya konstantyno
politańska z dnia 21 kw ietnia 1879 r. (za
w arta między A ustryą a Turcyą).

A rtykuł II znosi konwencyę konstantyno
politańską, protest wysokiej Porty przeciwko 
rozstrzygnięciu wspólnego austro węgierskiego 
rządu w sprawie Bośni i Hercegowiny, oraz 
w szystkie inne sprzeciwiające się tem u po
stanowieniu ze strony Wysokich Stron za
wierających ten układ, wydane rozporządzę 
nia i zaw arte ugody. W szystkie nisporozu- 
mienia co do Bośni i Hercegowiny zostają u- 
sunięte i rząd turecki uznaje aneksyę.

A rtykuł III zawiera postanowienia co do 
p r z e s i e d l a n i a  się poddanych bośniackich 
do Turcyi i odwrotnie. Poddani bośniacko-her-

cegowińscy, którzy w przyszłości bez zamiaru 
wyemigrowania udadzą się do Turcyi, będą 
tamże na równej stopie traktow ani, jak  au
stro-węgierscy poddani państwowi.

Art. IV. Wolność i zewnętrzne wykony
wanie w y z n a n i a  zapewnione będą maho
metanom, którzy trw ale albo przejściowo za
trzym ują się w Bośni i Hercegowinie. Maho
m etanie tak  przedtem, jak  i nadal doznawać 
będą równych obywatelskich i politycznych 
praw, jak  wszyscy mieszkańcy Bośni i H er
cegowiny, należący do innych wyznań. Imię 
Jego Cesarskiej Mości Sułtana jako kalifa i 
nadal będzie wymieniane w publicznych mo
dlitwach mahometan.

W Art. V zobowiązuje się rząd austro- 
węgierśki wypłacić w przeciągu 15 dni po ra- 
tyfikacyi protokołu Turcyi sumę 2,500.000 tu
reckich funtów w złocie. Tytuł tego zobowią
zania się jes t dość oryginalny. Dyplomacya 
wynalazła, że Turcya traci skutkiem  aneksyi 
rozm aite nieruchomości w Bośni. Otóż Austrya 
ma wypłacić obecnie Turcyi odszkodowanie 
za u tra tę  tych dóbr nieruchomych.

Art. V. zobowiązuje A ustryę do zawarcia 
z Turcyą w 2 latach t r a k t a t u  h a n d l o -  
w ego .

Tymczasem Austro-W egry zgadzają się 
na podniesienie tureckich ceł ochronnych z 
11%  °a  16%i dalej na zaprowadzenie kilku 
monopoli, albo na pobieranie opłat konsum - 
cyjnych od nafty, bibułek cygaretowych, za
pałek, alkoholu, k a rt do gry, z zastrzeżeniem, 
że to samo postępowanie równocześnie bę
dzie zastosowane do im portu z innych k ra 
jów.

Art. VII. Wspólny austro-w ęgierski rząd 
zobowiązuje się po ratyfikacyi tego ak tu  z wi 
n ą ć  c. k. p o c z t o w e  u r z ę d y ,  k tó re  obe
cnie znajdują się w miejscowościach tu re 
ckich.

W art. VII Austro-W ęgry godzą się na 
zniesienie tak  zw. kapitulacyi (sądów konsu
larnych) w Turcyi.

Art. IX. Obecny protokół będzie ratyfiko
wany i bezpośrednio po wymianie ratyfika- 
kacyi wejdzie w moc obowiązującą. Ratyfi- 
kacye będą najpóźniej w przeciągu dwóch 
miesięcy w Konstantynopolu.

Powyższe artykuły  dotyczą znacznej czę
ści stosunków  austro-tureckich. Uregulowa
nie icli pociągnąć powinno za sobą trw ałą 
przyjaźń obu państw  pomyślny rozwój han
dlu austro  węgiersk. Koszta tra k ta tu  są wiel
kie, zadaniem więc dyplomacyi anstr.-węgiersk. 
jes t umożliwić dla państw a te korzyści, ja 
kie daje shiszne 1 na wyrozumieniu wzajem
nych potrzeb oparte porozumienie sąsiednich 
państw.

Azefiada w  Dumie.
Onegdaj zamieściliśmy w telegram ach k ró 

tkie sprawozdanie z dyskusyi w Dumie nad 
interpelacyą w sprawie Azefa i z mowy pre
zesa gabinetu Stołypina. Obecnie w pismach 
rosyjskich znajdujemy dosłowny tek s t tych 
przemówień, z k tórych zasługują na uwagę 
pewne ustępy. Przedewszystkiem  należy tu  
zaznaczyć, że przemówienie Stołypina nie by
ło odpowiedzią na interpelacyę, k tó ra  nie zo
stała jeszcze przyjętą przez Dumę, lecz wy
jaśnieniem przafi rozpoczęciem dyskusyi, do 
której, jak  wiadomo zapisało się przeszło 50 
mówców.

W wyjaśnieniu tem prezes rosyjskich mi
nistrów  wziął w obronę Azefa — starąjąc 
się go przedstawić jako  gorliwego działacza 
policyjnego, k tó ry  nie brał żadnego czynnego 
udziału w aktach rew olucyjno-terorystycz- 
nych. Twierdzeniu tem u przeczy przytoczony 
wczoraj, a odczytany w Dumie przez posła 
Bułata, list Azefa do kom itetu rewolucyoni- 
stów. W liście tym, jak  wierny, Azof broni 
się przed zarzutem  prow okatorstw a, powo
łując się na swe zasługi w partyi — j a k o  
j e j  t w ó r c a  i g ł ó w n y  p r z y w ó d c a . . .  Ten 
list, odczytany jeszcze przed przemówieniem 
Stołypina, prezes gabinetu pominął dyskre- 
tnem  milczeniem... Niemniej i z jego chara
kterystyki Azefa, jaką  podał w swem prze

mówieniu, nie wynika bynajmniej, aby Azef 
był tylko biernym widzem aktów  rewolucyj
nych.

Stołypin o Azefie.
W 1892 r. w Jekaterynosław iu mówił 

Stołypin Azef należy do organizacyi so- 
cyalno-demokratycznej, a następnie, wyjecha
wszy zagranicę, wstępuje do szeregów świe
żo w tym  czasie sformowanego Związku ro
syjskich soc.-rewolucyonistów. Dalej w Mo
skwie przyłącza się do moskiewskiej organi
zacyi rewolucyjnej, utrw ala tam swoje stosunki 
i dochodzi do porozumienia z przywódcą tej 
organizacyi Argunowem. W 1902 r. we
dług danych departam entu policyi — zapo
znaje się z Gerszunim, Gocem, W iktorem i 
Czernowem. Należeli oni do rewolucyjnego 
centrum. Pierwsi dwaj grali główną rolę w 
rewolucyi, Goc w charakterze instruktora , Ger- 
szuni zaś jako  organizator wszystkich aktów 
terorystycznych. W tym czasie wpływ Azefa 
wzrasta, a w zrasta właśnie dzięki tym wpły
wowym znajomościom. W tym to czasie o- 
trzym uje on wypadkowo pewną, aie dzięki 
tym to znajomościom, cenną dla departam en
tu policyi wiadomość. W stąpienie Azefa do 
zagranicznego kom itetu partyjnego odnosi 
się właśnie do końca roku 1904. Zagraniczny 
kom itet nie jo st jeszcze tym centralnym  ko
mitetem, k tó ry  daje dyrektyw y i kieruje 
wszystkim i ruchami rewolucyonistów. W tym 
czasie, po aresztow aniu w 1903 roku Gerszu- 
niego — znów według danych departam entu 
policyi — na czele spraw  bojowych w partyi 
staje Borys Sawinkow i dopiero po areszto
waniu Sawinkowa w 1906 r., Azef już w cha
rak terze członka kom itetu centralnego, s t a 
j e  b l i ż e j  s p r a w  b o j o w y c h  i z o s t a j e  
p r z e d s t a w i c i e l e m  t e j  o r g a n i z a c y i ,  
j e j  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o .  I tak  od 
maja 1906 r., według wiadomości departa
m entu policyi, Azef był zupełnie świadom o 
wszystkich terorystycznych zamierzeniach, 
przedtem jednak  jego wiadomości były do
rywcze, nie zupełnie dokładne.

Do liczby pracowników policyi, Azef był 
przyjęty juz w 1892 r. Donosił z początku 
departam entow i policyi, następnie, gdy przy
był do Moskwy, oddany był do rozporządze
nia naczelnika wydziału ochrany, ale wysyła 
doniesienia i bezpośrednio do zarządzającego 
osobnym wydziałem departam entu policyi Ra- 
tajewa. Następnie wyjechał ponownie zagra
nicę, znów dawał wiadomości bezpośrednio 
departam entow i policyi, a gdy dyrektorem  
departam entu mianowany został Łopuchin, 
powrócił do Petersburga i pozostawał tu  do 
1903 r.

Potem z zagranicy kom unikował się zno
wu z departam entem  policyi. W r. 1905 od
dany został do rozporządzenia Raczkowskiego, 
k tó ry  podówczas zarządzał wydziałem poli
tycznym. W końcu r. 1905, Azef znowu cza
sowo przestał być agentem, a następnie za
czął pracować w >ochranie* petersburskiej. 
Oczywiście, od czasu do czasu, kiedy Azefa 
zaczęto podejrzewać w partyi lub po licznych 
aresztowaniach, k tó re  przyczyniły się do za
chwiania jego stanow iska, od czasu do czasu 
wyrzekał się obowiązków agenta, później je 
dnak powracał do nich.

Bakaj.
Specyalny ustęp swego przemówienia po

święcił Stołypin Bakajowi.
W r. 1903 — mówił Stołypin — własno 

ręcznie podał Bakaj do wydziału »ochrany* 
w Jekaterynosław iu podanie, że pragnie wstą 
pić do »ochrany«. Z początku w Jekateryno
sławiu w y k r y ł  o r g a n i z a c y ę  r e w o l u 
c y j n ą ,  po  c z ę ś c i  b o j o w ą ,  u j a w n i ł  
d r u k a r n i ę  w C z e r ń  i h o w ie , p o t  em  o d 
k r y ł  c a ł ą  g r u p ę  r e w o l u c y o n i s t ó w  
w r ó ż n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  R o s y i  
Potem okazało się, że je s t prowokatorem, 
został więc przeniesiony do W arszawy, gdzie 
p o m a g a ł  do w y k r y c i a  p o l s k i e j  p a r 
t y i  s o c y a l i 6 t y c z  nej .

Uprzedza on o zamachach na generał-gu- 
bernatora Skałłona iiomal sam nie ginie przy 
aresztow aniu przestępcy, k tó ry  miał rzucić

narzędzie wybuchowe na generał-gubernatora. 
Ale jednocześnie w wydziale »ochrany* po
w staje podejrzenie, że Bakaj brał udział w 
następującem nadużyciu: W ykryto oszustwo 
dwóch żydów: Siegelberga i Pinkierta, k tó 
rzy za pośrednictwem osoby, wtajemniczonej 
w stosunki »ochrany*, dowiadują się, jakie 
spraw y m ają być umorzone i jakie osoby u- 
wolnione i zaczynają wymuszać znaczne su- 
sumy piemęazy oa krewnych tych osób, ja 
koby za ich uwolnienie.

Tajemne stosunki Bakąja z tymi ludźmi 
zmusiły wydział »ochrany« do n i e z w ł o c z 
n e g o  z a ż ą d a n i a ,  b y  p o d a ł  s i ę  do  d y 
ni i s y i, czemu Bakaj też milcząco się poddał, 
chociaż uprzednio prosił, by go przeniesiono 
do Petersburga, motywując to tem, iż w W ar
szawie u c z e s t n i c z y ł  w w i e l u  p ro c e s a c h , 
z a k o ń c z o n y c h  k a r a m i  ś m i e r c i ,  wo
bec czego pobyt jego nie je s t bezpieczny. Po 
dymisyi Bakaj niezwłocznie przechodzi na 
stronę rewolucyi i wydaje rewolucyonistom 
sekre tne  dokumenty. Pochwycono go na tem 
i zostaje zesłany na Syberyę, lecz ucieka za
granicę, dostaje się do Paryża, gdzie teraz 
ząjmuje się tem, iż oskarża swoich dawnych 
współpracowników, wydaje prasie potajem 
nej dokum enty sekretne i kom unikuje zmy
ślenia swoje, a nadto usiłuje przeciągnąć na 
Stronę rewolucyi swoich poprzednich towa
rzyszów, współpracowników departam entu 
policyi.

Taką sylw etkę Bakąja nakreślił Stołypin 
w swem przemówieniu.

Z Podgórza.
Towarzystwo Obywatelskie. W niedzielę d. 

28 lutego b. r. o godzinie 4 popołudniu od
będzie się w budynku m agistrackim  (Oficy
na 1 piętro) doroczne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa Obywatelskiego w Pod
górzu.

istniejące od lat dwudziestu Tow. Oby
watelskie w Podgórzu ma za zadanie czuwać 
nad sprawami swych współobywateli i dbać
0 rozwój i dobrobyt miasta. Jednym  też z li
cznych celów jego je s t niedopuścić do tego, 
aby pozwoliło się zorganizowanej i świadu- 
mąj celów mniejszości a n t i p o l s k i e j  ma- 
joryzować i niekiedy w najsłuszniejszych spra
wach na własnych śmieciach upośledzać.

To też każdy obywatel-Polak znaleźć się 
powinien wśród członków tego Towarzystwa, 
k tó re  je s t ogniskiem i reprezentacyą polskie
go i chrześcijańskiego obywatelstwa tak  sa
mo, jak  jes t kahał reprezentacyą i ogniskiem 
obywatelstwa żydowskiego. Dzisiaj wielu je 
szcze obywateli nie podziela takiego zapa
trywania, lecz powoli — da Bóg — i oni 
zrozumieją, g d z i e  d l a  n i c h  m i e j s c e !  Tym
czasem zwracamy się do tych, k tórzy potrze
bę istnienia takiego Tow arzystw a podzielają
1 ich do w stąpienia w nasze szeregi gorąco 
zapraszamy!

Na urządzenie kościoła. Komitet budowy 
kościoła parafialnego w Podgórzu rozesłał 
w ostatnim  czasie swoim parafianom zapro
szenie do składek na pokrycie kosztów bu
dowy ambony. I nie byłoby w tem  nic dzi
wnego, gdyż obywatele podgórscy są przy
gotowani oddawna na te konieczności, gdyby 
nie to, że kom itet w wysłanem zaproszeniu, 
wyznaczył każdemu, i l e  >n a j m n i  ej«  mo
że złożyć. A więc rozesłał kom itet zaprosze
nia, na których oznaczył dla jednych, iż pro
si się o złożenie >najmniej* 20 kor. — dla 
innych zaś — »najmniej« 10 kor.! Tymcza
sem wielu mamy takich obywateli, którzy 
nie mugąc dać na ten cel 20 lub 10 koron, 
daliby chętnie 15 lub 8 kor.; chcąc zaś za
stosować się do życzenia kom itetu, muszą nic 
nie dać minio najlepszych swych chęci.

Pytają się też nie jedni, g d z i e  z n a j  d u 
j e  s i ę  f u n d u s z ,  przeznaczony na wewnę
trzne urządzenie kościoła? W szak z niego 
w pierwszym rzędzie powinny być pokryte 
koszta najważniejszych urządzeń, do których 
należy ambona. Dochodzą nas także wieści, 
że był projekt zamówienia ambony p o z a

W bratnim kraju.
5 (K artki z podróży).

W ioska Breno ślicznie położona w zielo
nej dolinie, a mieszkańcy pięknej postawy, 
jak wszyscy prawie Dalmatyńcy, wspaniały 
noszą strój. Wogóle ogromna tu rozmai
tość ludowych ubiorów. Każda okolica, nie- 
ledwie każda większa wieś odróżnia się kro
jem, barwą, nakryciem głowy zarówno męż
czyzn, jak i kobiet. Zabawnie widzieć sie
dzącą na ośle (,,m agarac“) lub mule kobietę 
z dzieckiem, przytroczonem w wielkiem pu
dełku obok i drutami z wełnianą pończochą 
w rękach. — Po drodze do Breno widzi się 
na lewo wyniosły wał gór odgraniczających 
Hercegowinę i uczepione tam wioski Dzieno 
i Bergato, wsławione podczas powstania 1875 r. 
W gospodzie breńskiej nie znalazłam nic prócz 
wina, chleba i bardzo nieapetycznej wędliny; 
zato nagawędziłam się ła taną chorwaczyzną 
i włoskim z gospodarzem, opowiadając swo
im zwyczajem rozmaite rzeczy o moim ro
dzinnym a ich pobratymczym kraju. Zdaje mi 
się, że obowiązkiem naszym jest szerzyć po 
świecie dobre a prawdziwe o ile możności
0 nas wyobrażenie i prostować błędne poję
cia, których tyle o Polsce i Polakach krąży 
między innoziemcami. U Dalmatyńców, S ło
w aków  i Bośniaków naw et spotykałam się 
z wielkiem zainteresowaniem co do tego i na 
każdym kroku doświadczałam od nich życzli
wości.

Jedną z najładniejszych moich wycie
czek z Grawozy była 6 kilometrowa prze
chadzka po brzegu do źródeł „Ombli“, od 
razu jako szeroka, wspania ła  rzeka ukazują
cej się u stóp skały i tworzącej rozłożysty, 
szumiący wodospad. Wdarłszy się po skałach
1 resztkach starego wodociągu na górę, wró
ciłam koleją żelazną w pociągu, który udało 
mi się błagalnymi gestami zatrzymać, ale opo
wiadać o tem nie będę, żeby nie zostać po
sądzoną o kłamstwo.

Wogóle na każdy dzień, dzięki stałej p rze
ślicznej pogodzie (w paźdz. i listop.), miałam 
jakiś nowy projekt wycieczki. Oprócz tego 
powynajdyw ałam rozmaitych Polaków stale 
lub chwilowo tam przebywających, między 
innymi u Dominikanów X. profesora W., k tó 
ry i w tej czarownej krainie tęskni za Ojczy
zną, oraz bawiącego na kuracyi, a znanego 
w  literaturze X. Jana Siem., którego trapiła 
ciężka melancholia naw et w takim raju ziem
skim, jakim jest wysepka L a k r o m  a o pół
godziny od wybrzeża odległa. Pośród czaro
dziejskiego krajobrazu i najwspanialszej ro
ślinności wznosi się tu zamek, starożytny kla
sztor Benedyktynów podobno przez Ryszarda 
Lwie Serce ufundowany, później, zmieniwszy 
kilkakrotnie właścicieli, ozdobiony przez ar- 
cyksięcia, cesarza Meksyku Maksymiliana, dziś 
własność OO. Dominikanów, którzy, jak mię 
upewniano, zgodziliby się na utworzenie tu 
polskiego sanatoryum, tu, w tym „raju ziem
skim". Czyżbyśmy nie spróbowali?...

W  samej Ruguzie jest „hotel Serajewo" 
z popularną restauracyą, utrzymywany przez 
Galicyankę(?), mówiącą po polsku i uprzejmie 
Polaków przyjmującą (nosi nazwisko Spiegel 
vel Spiegielowska, jak kto woli). Przy 
mnie już pow stał polski pensyonat („Willa 
Helena") na stoku „Monte Sergio", ale cóż 
to w porównaniu tego, cobyśmy zdziałać mo- 
w bratnim, słowiańskim kraju. Niemcy zało
żyli tu wspaniały hotel „Imperial" na górze 
pomiędzy Gruzem a Raguzą, wygodnie i zbyt
kownie urządzony z widokiem prześlicznym 
z terasy, ogrodem, salami zabaw i t. p., do 
pobytu zimą i latein. Tem peratura średnio- 
zimowa wyższa tu niż w Nizzy (bo 9V2°C.); 
moglibyśmy doskonałą stacyę klimatyczną za
łożyć i ściągnąć tu z kraju naszego tych, 
którzy są zmuszeni wyjeżdżać na południe.

Starałam się zbadać w Raguzie życie to
warzyskie, ale pokazuje się, że go niema w ca
le. Rady arystokratyczne trzymają się zdała 
od wszystkiego i dogasają w starych swych 
siedzibach na przedmieściu górnem P l o c e ,

a po śmierci nawet spoczywają na osobnym 
cmentarzu („San Michele") jednym z trzech, 
które zwiedziłam w dzień Zaduszny (wilją). 
Mieszczaństwo zaś, czy nieliczna inteligeneya 
miejscowa, poprzestaje na ożywionych prze
chadzkach po „Stradone" i nie posiada ża
dnego klubu ani czytelni, gdzieby się zgro
madzić i porozmawiać można. — Jedyną ele
gancką kawiarnią jest „Cafć Comunale", gdzie 
zawsze pełno, oprócz hotelowych kawiarenek 
i restauracyi. Teatr gustowny nie funkeyono- 
wał w czasie mej bytności, ale uprzejmie po
zwolono mi go obejrzeć przy świetle elek- 
trycznem i przypatrzeć się freskom Bukoraća 
słynnego chorwackiego malarza.

Piękne dawne obrazy (Tycjan, Pordenone, 
del Sarto, Dalma i t. p.) znajdują się po ko
ściołach, oraz prześliczne wyroby złotniczo- 
snycerskie w skarbcu katedralnym, zabytki 
sztuki staro-weneckiej i miejscowej. O be
cnie można się przyglądać misternym wyro
bom, które po sklepach wykonywają w oczach 
naszych Turcy i Słowianie, uczniowie i na
śladowcy Wschodu. — W Krakowie już po
siadamy piękny skład takich wyrobów: cacek, 
naczyń, kobierców, materyi, haftów i t. p. 
(w magazynie p. Niecia, który jest tu wice
burmistrzem miasta Serajewa).

Nie skończyłabym, gdybym chciała o tem 
wszystkiem rozprawiać, ale niepodobna ini 
pominąć jeszcze kifku wycieczek n. p. prze
chadzki po murach okalających Dubrownik, 
a częścią których jest wspaniały, ulubiony 
mój „Fort San Lorenza", Gibraltar Dalmacki. 
Przewodnik mój niósł wielkie klucze, któremi 
otwierał żelazne bramy w murach i objaśniał 
przytem uprzejmie przepiękne widoki na mia
sto, morze i okolicę, a był to znany dobrze 
rodakom odwiedzającym Dubrownik, Polak, 
wojskowy, tu zamieszkały (kapitan Czamar- 
ski.) Jemu również zawdzięczam pierwszą 
przechadzkę na L a  p a d ,  śliczny półwysep ku 
Grawozie wysunięty, żyzny i lesisty, z pię- 
knemi willami, folwarkami (gdzie naw et mle
ka dostać można) i.... cmentarzami.

W darłam się także na „Monte Sergio", 
z którego szczytu przepyszny widok na obie 
strony; użyłam go w całej pełni, dzięki uprzej
mości komendanta, który wytrwałą i uznojo- 
ną (straszny był upał) turystkę wpuścił w 0- 
bręb twierdzy niedostępnej zwykle, jak to 
głosi wielka tablica u wejścia.

Zwiedziwszy dokładnie miasto i okolicę,
0 której jeszcze wspomnę, udałam się z po
żegnaniem do miłego i popularnego biskupa 
dubrownickiego (Marcewicza), twierdząc, że 
już, niestety, nic nie mam do oglądania.

„A czy byłaś Signora" — pyta po włosku 
(bośmy tak zwykle rozmawiali) biskup —• „w 
p u c k i e j  (t. j. po chorwacku l u d o w e j )  ku
chni ?“

Nie byłam, więc wybieram się tam natych
miast i trafiam nie bez przygód, przyjemnych 
jak zwykle w Dalmacyi do nowego, czyś
ciutkiego budynku, którym zawiadują zakon
nice, czuwające nad przytułkiem dla starców
1 kalek, mieszczącym się na górze i nad kuch
nią ludową na parterze, gdzie postanowiłam 
zjeść obiad, dla porównania z naszemi po- 
dobnemi instytucyami. Co za różnica kultury 
i pewnej, że tak powiem, estetyczności! Przy 
stolikach białych, marmurowych (no, w  Dal- 
macyi o marmur nie trudno) zasiedli przewa
żnie robotnicy, wieśniacy, przekupnie, głównie 
mężczyźni, chociaż było i kilka kobiet, a każ
demu zastawiono czyściutkie nakrycie z ka
wałem białego chleba i najczęściej karafeczką 
wina czerwonego (te za osobną dopłatą). Ale 
jakże się oni zachowywali przy obiedzie! jak 
jedli porządnie, nawet wykwintnie, naprzykład 
mój sąsiad, młody wyrobnik mający przy so
bie małego synka (sierotkę po matce, jak się 
dowiedziałam), z którym się dzielił obiadem 
nakładając mu na osobny talerz. Jak umieli 
rozmawiać uprzejmie, z godnością, jak prze
strzegali nieświadomych, naprzykład obcego, 
który chciał fajkę zapalić.

„Non si fuma qui!“ ozwało się kilka mę
skich głosów, zanim jeszcze nadbiegł posłu
gujący; a każdy posiliwszy się, kłaniał są

siadom. gospodyni-zakonnicy i wychodził, nie 
spluwając nawet, jak to się u nas, ba! i u Wło
chów ciągle praktykuje. Wogóle uderza mię 
w Dalmacyi szlachetność obejścia, pew na dżen- 
telmenerya, jakiej się u klas t. zw. niższych 
nigdzie nie spotyka. Niema tu tej hotelowęj 
służalnośc:, podchlebiania się o napiwek, skw a- 
pliwości o zarobek, do której przywykliśmy 
gdzieindziej. Dalmatyniec jest raczej leniwy, 
próżniak, ale ubóstwo swoje znosi spokojnie, 
z godnością. Ubolewać można nad ich bra
kiem inicyatywy, uderzającym nawet nas Po
laków: którym ten sam zarzut czynią cudzo
ziemcy. Naprzykład w klimacie tym, posiada
jącym takie warunki, jak japoński, zarzucono 
uprawę jedwabiu, mogącą się stać źródłem 
bogactw a (a niegdyś przez W enecyan krze
wioną). To pole niewyzyskane pracy (i dotąd, 
o dziwo! przez Niemców nie eksploatowane) 
zda się czekać na nas, abyśmy przyszli w po
moc braciom Słowianom i z w łasną korzyścią 
ich dobrobyt połączyli. Zamało jest także fa
bryk cementu, do którego wyborny materyał 
na miejscu się znajduje; widziałam jedną 
w Splecie, drugą projektowano założyć na 
skałach, ku Klisowi. A wyroby: te prześliczne 
tkaniny, bronie inkrustowane, mozajki, sny
cerstwo w metalu, filigrany, złotnicze misterne 
roboty, hafty, stroje, wszystko możnaby eks
portować na Zachód, do Ameryki, tylko tu 
brak ludzi rzutkich i przedsiębiorczych, a u nas 
nieraz marnują się siły dla braku zastosow a
nia! Jedźcie tam, przypatrujcie się, sprawdzaj
cie zacni Rodacy, a może wyniknie coś real
niejszego ze zbliżenia się „braci Słowian" 
między sobą, może choć tu potrafimy Niem
com nogę podstawić. To też oprócz zachwy
tów i rozkoszowania się uroczą krainą nad 
Adryatykiem, mnóstwo myśli, projektów i pra
gnień przelatywało mi przez głowę.

(Dokończenie nastąpi).

Ju lian KnrKiew icz Mały Rynek
?rzy]mttjf zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane iostarcza po cenach nisKich gwarantując za 

wykonanie. W idii wybór fctąieą do nabożeństwa w najrozmaitszych oprawach za hałdą ceną począwszy
od 20 hal.
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g r a n i c ą  P o l a k i .  Nie chcemy Jednak dać 
tem u wiary, bo nie przypuszczamy, aLy inne, 
ja k  p o l s k i e  ręc® dokonać miał} caiago u- 
rządzema wewnętrznego koschda. Czekajmy 
zatem wyjaśnień...

Obecnie zweżą do kościoła cegłę, pod 
m arm urow ą posadzkę, na k tórą tafle 'lad zą  
i docinają pracownicy z fabryki Z y d a H o c h- 
s t  i m a M

Cegła ta  — rzekomo z najlepszej fabryki 
Baruchowskiej w Łagiewnikach — 10 zbiór 
połówek i kawałków, popękana — to cegła, 
ja k  mówił robotnik przy niej zajęty, r o z 
m r o ż o n a  i w y p a l o n a ,  a więc w y b r a k ,  
k tórego się sprzedawać na ten cel nie n a l e 
żało Czyż kościół ma kupować i brać to, 
czego by n ik t Inny nie kupił?

Gdzież je s t pewność, że tak i m ai eryał nie 
oddziała szkodliwie na cienkie płyty posadz
ki? Zaznaczyć wreszcie należy, żb płacący 
konkurencję obywatele oddawna oczekują 
chociażby ogólnego s p r a w o z d a n i a  z do
tychczasowych w yjątków , łożonych na bu
dowę kościoła. I słusznie, bo to może się stać 
z a c h ę t ą  i b o d ź c e m  do  n o w y c h  o f i a r !
— — — JhJBS— — — — ■— ■■Mi

Ruch chrześcijaiisko-socyalny.
Publiczna Zgromadzanie drobnych kupców 

i sklepikarzy odbędzie się w Krakowie, w nie
dzielę d. 28 b. m. o god. 3 popołudniu w D o- 
m u  r o b o t n i c z y m  przy ul. św. Tomasza 
37. Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór 
prezydyum, 2) stanowisko M agistratu jako 
władzy przemysłowej wobec drobnych kup
ców w sprawie założenia stowarzyszenia prze
mysłowo-handlowego (Referent redaktor Ma- 
ryan D ą b r o w s k i  i St. Z g ó r n i a k ,  prezes 
P. Z Ch. R., 3) wnioski i in terpelacje.

Zgromadzenie to ze względów na donio
słość sprawy winno zszeregować wszystkicn 
przedewszystkiem c h r z e ś c i j a ń s k i c h  kup
ców, by z a p e w n i ć  s o b i e  z w y c i ę z t w o  
w uzyskaniu narodowego Stowarzyszenia, o 
k tó re  walczy się już od szeregu lat.

Zarazem apelujemy ao wszystkich c z ł o n 
k ó w  P o l .  S t r o n n i c t w a  c h r z ę ś ć ,  s o 
c j a l n e g o ,  a b y s t a n ę l i  j a k  j e d e n  mą ż .

W Jawiszowicach urządza Polskie Stron, 
chrześć.-socyalne zgromadzenie puDliczne ju 
tro  d. 28 b. m. o g. 4 popołudniu. Referent 
D r T a d e u s z  D ą b r o w s k i .

W Brzeszczach odDęazie się ju tro  d. 28 b. 
m zgromadzenie za wodowe Pols. Zw. chrześc. 
robotników o godz. 12 rano. Referent p. Jan 
M a t y a s i k ,

W Bochni urządza Polsk. Stronnictwo 
chrześć.-socyalne ju tro  d. 28 b. m. popołud
niu poufne zgromadzenie reprezentantów  
wszystkich stanów  i zawodów, celem przy
gotowania wiecu publicznego dla założenia 
Pols. Str. chrześcijańskiego tauiźe. Referenci: 
red. J. K. M a ć k o w s k i  i X. A. M y t k o w i c z .

W Rudniku urządza Pols. Związek zawód, 
chrzęść, robotników w niedzielę d. 28 b. m. 
publiczne zgromadzenie w sprawach zawo- 
dowycn. Referent K. H o l e k d a.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wyr ujmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go
tówkę lnb na spłaty nawet dWudzlestcmiesięozne 

Instrumenty używane od cen najniższyoh.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

KRONIKA.
~  KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutio w niedzie
la Wstępna Romana; pojutrze w poniedziałek Albina 
biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
siuuoa rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 4; 
uohód przypada o godz. 4 minnt 68; długość dnia 
godklu 10 minut 61

Kraków 27 lutegu.
Jubileusz Słowackiego. Wczoraj wieczorem 

odbyło się w sali Rady powiatowej posiedzenie 
poufne grona obywate.i zaproszonych przez 
„Straż polską'* dla obmyślenia sposobu uczcze
nia 100 rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego. 
W posiedzeniu wzięło udział kilkadziesiąt osób, 
między tern i profesorowie U. J. r. dw. Dr Wi- 
cherkiewicz i Dr TretiaK, dyr. gimn&zym Zawi- 
liński, profesorowie Jan i Michał ł.lagierowie, 
Tnrowskl z Tarnowa, profesor Kaunenberg, ar
tyści malarze Benedyktowicz. Uziemoło, Wodzi- 
nowski, inspektor kolei państw Dr Wróbel, re
daktor „Gazety Powszechnej* p. Wąsowicz, re- 
daktorowie „Głosu Narodu* pp. Maćkowski ł 
Dąbrowski i wreszcie reprezentanci akademic
kich Stowarzyszeń: „Polonii*, „Czytelni akad.“, 
„Związku akad * i „Zjednoczenia*.

Przewodniczył prezes „Straży Polskiej* pan 
B a r t o s z e w i c z .  Po dłuższej dypkusyi, w któ- 
rej proponowano na prezesa komitetu obchodo
wego r. dw. prof. Dra W i c h e r  k i o wi c z a — 
uchwalono ostatecznie na wniosek Dra Wróbla 
uznać się za komitet tymczasowy, który dopie
ro rozszerzy się drogą kooptacyi, przyjmując re
prezentantów wszelkich sfer obywatelstwa, po- 
czem dopiero nastąpi wybór prezesa w ten spo
sób zorganizowanego faktycznego komitetn o- 
bywatelskiego. Między innymi uchwalono też za
prosić do udziału przedstawicieli sfer robotni
czych. Wreszcie zadecydowano na wniosek Dra 
Góry, prezesa akad. Komiteta sprowadzania 
zwłok Słowackiego do kraju, by reprezentant 
tegoż akademickiego komitetu wchodził w skład 
komitetu obywatelskiego z urzędu.

Uzrpełnienie komitetu obywatelskiego tym
czasowego nastąpi w dniach najbliżwrych, po- 
czem przystąpi on do obrad nad sposoDem ucz
czenia wiekopomnej rocznicy.

Dd p. Emila Haeckera, redaktora „Naprzo
du", otrzymujemy odnośnie do onegdajszej no
tatki w „Głosie Narodu* następujące sprosto
wanie na podst. § 19 u st pras.

„Nieprawdą jest, jakobym u „typowego Ży
da Rost nzw eiga, u którego się wychowałem, 
wynarodowił się zupełnie*; natomiast prawdą 
jest, że mój p r z y b r a n y  o j c i e c  i w y c h o 
w a w c a  Rosenzweig, który zmarł dnia 24 gru-

dnii 1903 w Przemyślu w 79 roku życia, słu
żył w r. 1849 w Siedmiogrodzie pod generałem 
Bemem, o którym mi zawsze z entuzjazmem 
opowiadał*.— Z szacunkiem E m i l  H a e c k e r .

P. Haecker prosi nas nadto o zaznaczenie, 
że „roazonego ojca wcale nie pamięta i że od 
najwcześniejszego dzieciństwa wychowywany był 
przez przybranego ojca, którego olcem zawsze 
nazywał i jak ojca kochał i czcił*.

Zamieszczając powyższe sprostowanie zazna
czamy, że wcale nie kwestyonowaliśmy przy
wiązania p. Haeckera do przybranego ojca. — 
Zwróciliśmy tylko uwagę, że nieprawdziwym był 
zwrot w obronie p. Haeckera przed sąuem, ja 
koby o j c i e c  j e g o  walczył pod gon. Bemem 
w powstaniach. P. Haeckei w c a l e  t e m u  n i e  
p r z e c z y .  Czy przybrany ojciec p. Haeckora 
Rosenzweig walczył w wojnie węgierskiej w r. 
1849, o tern nie pisaliśmy. Nie wiemy bowiem, 
w Jakich okolicznościach i z jakich powodów 
p. Rosenzweig znalazł się w r 1849 w Siedmio
grodzie, ani wogóle, czy był węgierskim czy 
siedmiogrodzkim Żydem. Oczywiście także z te
go tytułu nie może p. Haecker wyprowadzać 
tych wniosków, jaitie podniósł w swej mowie 
sądowej.

Nowy dyrektor teatru luaowego. Krakowski 
teatr ludowy otrzymał nowego dyrektora w o- 
sobie p. Edmunda R y g i  e r  a, b. długoletniego 
artysty sceny miejskiej w Krakowie i dyrekto
ra teatru polskiego w Poznaniu. Pan Rygier 
objął dyrekcyę teatru ludowego wspólnie z p. 
Poleńskiui, dotychczasuwym jegu dyrektorem.

Wiadomość tę witamy z szuzerem zadowole
niem. Świetre wyniki, jakie p. dyr. Rygier o- 
siągnąi podczas dwunastoletniego swego pobytu 
w Poznaniu, gdzie nie tylko ugruntował byt 
polskiego teatru, lecz nadto stworzył z niego 
prawdziwą, w najidealniejszem znaczenia — 
s c e n ę  l u d o w ą  o wysokim poziomie artysty
cznym, dają najlepszą gwarancyę, że i t e a t r  
In Jo wy  w Krakowie pod jego kierownictwem 
wejdzie teraz w stadyuni pomyślnego rozwoju 
i że pod każdym względem spełniać będzie na
leżycie niezmiernie ważne swoje zadanie. Już 
samo pozysKanie dla tej sceny tak znakomitego 
artysty, jakim jest p. dyr. Rygier, uważać na
leży za wielką dla niej zdobycz, nie mówiąc już 
nic o jego reżyserskich i uyroKiorskich zdolno
ściach i zaletach, które tak wysoko ceniono w 
Poznaniu. Spodziewamy się też, że teraz i ze 
strony miasta scena ludowa w Krakowie znaj
dzie należyte poparcie, a zwłaszcza, że doczeka 
się wreszcie własnego odpowiedniego przybytku.

Z naszej strony przesyłamy nowej dyrekcyl 
serdeczne życzenia najlepszego powodzenia!

Pożegnanie r. ces. Klaudyusza uęe.cniego
Urzędnicy dyrekcyi kolei państwowych w Kra- 
K o w ie , pragnąc uczcić ustępującego ze służby 
czynnej z dniem 1 kwietnia b. r. nadinspektora 
r. c«». Klaudyusza Dębickiego, naczelnika urzę
du ruchu w Krakowie, pootanow-il urządzić na 
cześć Jego bankiet koleżeński. — Uroczystość 
ta odbędzie się dnia 6 marca b. r. (w sobotę)
0 godzinie 8 wieczór w „Domu Towarzystwa 
Lekarskiego* przy ul. Radziwlłłowskiej.

Radca Klaudyusz Dębicki sprawuje w mie
ście naszem urząd naczelnika Urzędu ruchu od 
roku 1904 a więc zaledwie od lat 5. Mimo to 
zdołał pozyskać sobie sympatyą i szacunek tak 
podwładnych, Jakoteż 1 wszystkich tych, którzy 
go zuają, jest bowiem nie tylko sumiennym u- 
rzędnikiem, ale i dobrym obywatelem-pairyotą. 
To też zapewne na bankiecie nie zabraknie ni
kogo z liczby znajomych r. Dębickiego i' wszy
scy ci, którzy dotąa tego nie aczynili, zgłoszą 
swój odział w bankiecie u zast. nacz. stacyi w 
Krakowie p. Hugona Hudetza. Zgłoszenia te 
przyjmowane będą najdalej do dnia 2 marca 
b. r,

Główna trafika odkąd znalazła się w rękacn 
Żydów, t. j. gdy przęsła w ręce żydowskiego 
dzierżawcy, spełnia swe zadanie ku ogólnemu 
niezadowoleniu zarówno publiczności, jakoteż i 
drobnych traflkantów, zaopatrujących się tam w 
zapasy cygar, papierosów i tytonia. Personal 
trafiki głównej złożony z samych Żydów, a tylko 
z dwóch panien sklepowych — Polek, zacho
wuje się wprost arogancko względem kupują
cych, a już troflkauci drobni — o ile nie są 
współ w yzn«v cami dzierżawcy p. Larmera, nara
żeni są na najrozmaitsze szykany z jego strony.
1 tak nie dość, że chrześcijańscy traflkanci otrzy
mują zazwyczaj n o j  p o ś l e d n i e j s z e  gatunki 
cygar, ale bardzo często nawet nie mogą wogóle 
otrzymać nowych zapasów.

P. L&rmer wyj naczył wprawdzie dla nich 
specyalne godziny, Barn jeanak nie stosuje się 
do nich, gdy bowiem zaopatrywanie ti-afi kantów 
w tytoń ma się odbywać od 8 do 12 godziny 
w południe, faktycznie trwa oa godziny 9 do 
11, po kterym to czasie LSrmer n ie  c h c e  się 
więcej tern zajmować, zmuszając traflkantów do 
nabywania tytoniu i cygar u siebie drogą kup
na a więc bez należnego procentu zarobkowe
go ! Podobnie sprawa ma się popołudniu, choć 
dzierżawca wyznaczył tu godziny oJ 2 do 4. — 
Dzięki temu drobni sprzedawcy tytoniu, którzy 
w wielkiej liczbie zgłaszają się po odbiór no
wych zapasów, po dwugodzinnem nieraz dare- 
mnem oczekiwaniu zmuszeni są zgłaszać się na
zajutrz, a gdy i wówczas nic nie wskórają, nie
jednokrotnie n a  t r z e c i  i c z w a r t y  d z i e ń !

A dodać trzeba, że narażeni są w ten spn- 
tób na rozliczne nieprzyjemności, przepisy bo
wiem dyrekcyi skarbu nakazują każdemu dro
bnemu sprzedawcy posiadać z a w s z e  a t  b k ł o 
d z i e  wszystkie wyznaczone przez siebie gatun
ki tytoniu i cygar, w przeciwnym razie sypią 
s i ę  k a r y  p i e n  i ę ż  ne, a nawet odebrana zo
staje koncesya n . prowadzenie trafiki. — Rzecz 
prosta, że tego rodzaju szykany stosowane są 
przez żydowskiego dzierżawcę tylko względem 
traflkantów chrześcijańskich; żydowscy nato
miast cieszą się względami pana Larmera.

O ile nan. jednak wiadomo, właścicielowi czy 
dzierżawcy trafiki głównej nie wolno prowadzić 
tego rodzaju polityki, dlatego domagamy się u 
władz interesowanych, by ruz wreszcie położyły 
kres tym n a d u ż y c i o m .

Zniesienie stempla pocztowego. Dyrekcya
poczt we Lwowie komunikuje: Na mocy upo
ważnienia ministerstwa handlu znosi się we 
wszystkich uizędach pocztowych tutejszego okrę
gu n a  p r ó b ę  wyciskanie stempla dziennego na
dejścia, względnie oddawczego na wszelkiego ro
dzaju niepoleconych posyłkach listowych, jedna
kowoż z następującymi wyjątkami a mianowicie i

0LD& NARODU a dnia 08 Lutego 1909.

1) Frzy wszelkich posyłkach listowych, przy 
których musi być dopilnowany czas icn przecho
wywania, jak n. p. przy posyłkach listowych 
„poste restante,* na przesyłkach listowych od
danych w przecnowanie względnie do doręczenia 
portyerom notelowym, i t. p

2) przy posyłkach listowych, które nadeszły 
z opóźnieniem, albo któro mylnie skierowano 
lub przewieziono

3) przy posyłKach listowym, które muszą 
być dalej wysłane za adresem, lub też zwrócone 
do miejsca nadania.

4) przy wszelkich posyłkach listowych e k s 
p r e s o w y c h  i

5) przy wszystkich posyłkach urzędowych, 
t. j. posyłkach listowych, wysyłanych przez wła
dze i urzędy, którym przysługuje wolność od 
opłaty pocztowej dc takich samych władz i urzę
dów lub też do osób prywatnych.

Drozyzna trzody ohlawnej. Z kói facho
wych otrzymujemy garść słusznych uwag, 
które pizustizegają z jednej strony odpowie
dnie czynniki przeciwko dalszej dotychcza
sowej polityce agrarnej — a z drugiej ape
lują do rządu, by władzę odnośne szły pod 
tym względem na rękę szerokim warstwom  
ludności, gdyż z każdym dniem wzrastający 
brak trzody chlewnej wywołuje w handlu 
tejże oraz jej wytwórczości niesłychaną dro
żyznę.

Otóż ze sfer powyższych piszą nam: »0 d 
czasu, jak  z powodu zarazy, z nakazu rządu 
w y b i t o  w Galicyi c a ł ą  t r z o d ę ,  a odnośne 
władze nie postarały się o sprowadzenie od
powiedniej ilości świń r o z p ł o d o w y c h ,  aże
by podnieść stosunek chowu do tej wyso
kości, jak i był przed owem masowem wybi
ciem, daje się w całym k ra ju  odczuwać ogro 
mny brak nierogacizny.

> Podczas targów  tygodniowych, przycho
dzi między kupującymi często do f o r m a l 
n y c h  wa l k ,  gdyż mimo cen wprost zastra
szających, każdy z kupujących chciałby choć 
w części pokryć swoje zapotrzebowanie. Na 
szczęście jeszcze pewna ilość nierogacizny 
przychodzi z Węgier, bo gdyby nie ta  ewen
tualność, to cena naszej trzody podskoczyła
by do 3 k o r o n  z a  k i l o g r a m !

>Dodać jeszcze należy, że komisanci ga
licyjscy wybijają tysiące sztuk trzody dro
bnej (około 20 kilo sztuka) i wysyłają tako
w ą (bitą) na targi zagraniczne jako wieprzo
winę mł o d ą ,  jak  również bardzo znaczną 
ilość żywej trzody chlewnej W jsyłają tanio 
w  celach chowu. Byłoby zatem wskazanem, 
ażeby władze kom petentne zabroniły w y b i 
j a n i a ,  jak również wysyłania trzody dro
bnej do c h o w u  p o z a  g r a n i c e  k r a j u  do
póty, dopóki chów nierogacizny nie okaże 
się wystarcząjącym na pokrycie potrzeb lo
kalnych. W reszcie należałoby zmienić dotych
czasową politykę gospodarczą w tym kie
runku by umożliwić przynajmniej sprowa
dzaniu trzody chlewnej z Królestwa Polskie
go p r z e z  o t w a r c i e  t e j ż e  g r a n i c y .

»Z powodów powyżej wymienionych pod
niosły się obecnie ceny nierogacizny, a przy - 
tern i mięsa wieprzowego o 30 do 40°/0 tak, 
że ludność uboższa ra  drobną kw otę takiego 
mięsa dostać nie może*.

Zamieszczą, ąc głos powyższy, k tórem u 
tmdnoi odmówić racyonaluych motywów — 
postaialiśm y się ze swej strony  dowodnie 
przekonać na miejscu o faktycznym stanie 
cen targowych trzody chlewnej na rynku 
krakow skim . Dzięki uprzejmości dyrektora 
rzeźni m iejskiej, otrzymaliśmy szczegóły 
statystyczne z targowicy miejskiej, k tó re  w 
zupełności stw ierdzają ogromne podrożenie 
cen wieprza. Dość przytoczyć, iż 100 kg. 
wagi bitej trzody chlewnej sprzedawali han
dlarze nasi z a  152 k o r o n !  Je s t to cena nie
zmiernie wysoka, gdyż w takim  razie płaco
no przeciętnie za 1 kilogram wieprzowiny, 
bez względu na jakość po  1 k o r o n i e  
52 h a L!

Kcncerły w marcu. Marzec, ostatni miesiąc 
se*onu koncertowego, obfitować będzie więcej, 
niż poprzednie miesiące w prodnkeye muzyczne, 
które dogodzą wszelakim upodobaniom i... kie
szeniom. Tanich koncertów popularnych będzie 
cztery : dnia 2 marca recital z tow. orkiestry 
skrzypka Z. S z w a r c e n s z t a j n a ,  dwa symfo
niczne, z których jeden cały polskiej twórczości 
poświęcony, wreszcie koncert, w którym Dyre
kcya przedstawi młodą, bardzo utalentowaną 
śpiewaczkę p. K i e s z k o w s k ą ,  uczenicę Re 
szkego. W dwóch koncertach kompozytorskich 
zapozna się Kraków z twórczością Henryka 
M e l c e r a  i Ludomira R ó ż y c k i e g o .  Obaj 
Rompozytorowie wezmą czynny udział w wyko
naniu swych dzieł: pierwszy jako pianista, dru
gi jako przewodnik orkiestry. Z wielkości eu
ropejskich przybędzie następca Joachima w ber
lińskiej akademii muzycznej, Hen-yk Ma r t e a u ,  
obok Ysaye’a, równy mu pod każdym względem, 
najznakomitszy dzisiaj skrzypek świata i pri- 
madonna opery wiedeńskiej S e l m a  Kurz .  -  
Koncert doskonałej śpiewaczki wiedeńskiej p. 
Grety F o r s t ,  zapowiedziany na dzień 1 marca 
odbędzie się dopiero w ciągu miesiąca, a to z 
powodu przedłużającego się niedomagania arty
stki. W raj bliższym czasie podany będzie ter
min tego koncertu, na który obowiązywać będą 
bilety zielone z datą 1 /III. Na wszystkie inne 
koncerty marcowe, rozpocznie się wydawanie 
biletów w składzie B. Gabryelskiej w dniu 2 
marca.

Z teatru miejskiego. „Sun srebny Solomei* 
powtórzony będzie w niedzielę na przedstawie
niu wieczornem. Na niedzielne popołudniowe 
przedstawienie wznawia teatr od kilku miesięcy 
niegraną komedyę Zapolskiej „Moralność pani 
Dulskiej*. Będzie to dwudziebte piąte przedsta
wienie tej sztuki.

W poniedziałek o godz. 3 popołudniu „Zło
ta czaszka* — przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy 4-aittowy wodew 1 krakowski „Pani 
majstrowa z Kleparza*. W wodewilu tym bie
rze udział cały personal teatralny. Po raz drugi 
graną będzie „Pani majstrowa z Kleparra* w 
niedzielę na wieczornem przedstawieniu.

Niedzielne zaś popołudniowe przedstawienie 
wypełni grana po raz 18 z n aa zwyczajnym po
wodzeniem 6-aktora operetka C. Danielewskie
go „Pod gwiaździstą banderą'

Koncert jubileuszowy prof Horbowsuiego

odbędzie się w Starym teatrze dnia 15 marca. 
Współudział w koncernu przyjęła śpiewaczaa o- 
psrowa. dawna uczenica jubilata, p. Asta Maye -  
r ó w n a ,  oraz kapelmistrz, J. N. H o c k  ze swo
ją orkiestrą.

W Kole artjatyozno-literackiem i Klubie pra
wników odbędzie sie we środę, dnia 3 marca 
koncert ze współudziałem sopranistki panny 
Elwiry R‘pper, uczenicy kunserwatoryum wie
deńskiego, oraz pp. dyrektora Hocka i profesora 
Bylickiego. Początek punktualnie o godzinie 9 
wieczór.

Z „Polonii.*1 Nadzwyczajne Walne Zgroma
dzenie członków „Polonii* odbędzie się we środę 
dnia 3 marca b. r. w lokalu własnym, ulica 
Szewska 1. 23 II p., o godzinie 6 wieczorem. 
Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie ogólne. 2 
Uzupełniające wyDory. 3. cztonków-zaatępców. 3. 
Wnioski i interpelacje.

Mf sprawach szkolnictwa polskiego na 
Ślą8ku odbędzie się w niedzielę, dnia 28 b. m.,
0 godzinie 4 popołudniu w sali Rady miasta 
Krakowa — wiec obywatelski. Na porządku 
dziennym obrad wiecu: zagajenie; referat p. t: 
„Najpilniejsze potrzeby szkolnictwa polskiego na 
Śląsku* (referent lir Władysław Wasung); wnio
ski i ayskusya. — Oaezwę do mieszkańców mia
sta — Polaków, zapraszającą do wzięcia udziału 
w tym wiecu, podpisało 58 wybitnych osobisto
ści naszego miasta z wszelkich stanów i za
wodów.

Odczyt W sobotę, dnia 27 b. m. wygłosi w 
„Czytelni akauemickiej “ im. A. Mickiewicza 
(u! Reiormacka 1. 3, I. p.) prezes tejże Dr B. 
Gofron odczyt na tem at: „Stanowisko E. Harfc- 
rnnna wobec pesymizmu Schopenhauera.* Po od
czycie dyskusya. Początek o godzinie 9 wieczór. 
Goście miie widziani.

Nactępny odczyt odbędzie się dnia 1 mai ca 
(poniedziałek) p J. Relidzyńskiego: „O tajemnej 
filozofii indyjskiej* według wykładów bramina 
Chatteryi (Dokończenie;

Ogień kufiiiiiowy powstał wczoraj wieczorem 
w domu pod 1. 17 przy ul. Krowoderskiej. Gęsty 
dyn. i płomienie wyaobywąjące się z komina 
zauważyli przechodnie i wezwali straż pożarną, 
która niebezpieczeństwo usunęła.

Ecno katastrofy przy ul. Zyblikiewicza. — 
Sprawa zawalania się ściany domu nowo budu
jącego się przy ulicy Zyblikiewicza znajdzie 
wreszcie swój epilug. Dui» 15 marca b. r. przed 
trybunałem zwyczajnym sądu karnego odbędzie 
się rozprawa sądowa przeciw właścicielowi do
mu Żydowi, budowniczemu i majstrowi murar
skiemu. Jak wiadomo, w katastrofie tej, zasz
łej dnia 10 października z. r , stracił życie je
den roDOinlk, dwóch odniosło rany ciężkie, pię
ciu zaś lekkie.

Tajemnicza 8amobujCZyni. Identyczność ko
biety, Która we środę wieczorem odebrała sobie 
życie w łazienkach podgórskich, nie została do
tąd stwierdzoną Brak bowiem jakiegokolwiek 
dowodu Iud  legitymacyi. Tylko chusteczka nosi 
monogram „E. R.“ (nie J. B., jak poprzednio 
donoszono). Wieku samobójczyni też nie można 
określić. Wygląda na lat 22—28. Natomiast 
ubiór jej wskazuje niższe pochodzenie, miano
wicie przypuszczają, że mogła, być panną słu
żącą

Udaremniony napad rabunkowy. W nocy z 
25 na 26 września z. r. wpadło do domu za- 
możuej gospodyni w Porębie Uszewskiej (powiat 
brzeski) trzem mężczyzn, których tw-rze oczer
nione były sadzą. Uzbrojeni w kije i rewolwery, 
chcieli zrabować pieniądze, uzyskane ze sprzeda
ży koni dnia poprzedniego. Napastnikom jednak 
nie udało się, dwaj synowie bowiem gospodyni 
Michał i Kornel, z których jeden służył poprze
dnio w policyi Krakowskiej — rzucili się na ra
busiów z siekierami. Jeden z napastników strze
lił wprawdzie z rewolweru, lecz ranił tylko lekko 
obu Szelągów w ramiona. Wówczas ci rozpoczęli 
z rabusami walkę na śmierć i życie — I wyszli 
z niej zwycięsko. Ranili bowiem wszystkich na
pastników, a strzelającego literalnie zmasakro
wali, tak, że z trudem zdołał ujść przy pumocy 
swych towarzyszów.

Nazajutrz uwiadomiona o napadzie żaudar- 
merya rozpoczęta śledztwo.—Tymczasem w trzy 
dni potem — do szpitala powiatowego w Bo
chni zgłosił się jakiś mężczyzna z licznemi ra
nami, szczególnie na twarzy i głowie, pc hodzą- 
cemi najwidoczniej od uderzeń siekierą. Żandar- 
merya więc — podejrzywając nieznajomego, żp 
był jednym z napastników — aresztowała go. 
W śledztwie podał ou, że nazywa się Piotr Kor- 
cyl, co ao pochodzenia owycb ran, twierdził, że 
zadano mu je w Krakowie opodal dworca kole
jowego po przybyciu tam a Ameryki. Jacyś „nie
znani panowie* mieli ran wówczas napaść i po
ranić nożami. Przerażony Korcyl uciekł wówczas 
na Podgórze, a stąd pojechał do Bochn — do 
swej żony. — Tymczasem w drodze osjaLnął i 
musiał szukać pomocy w szpitalu. — Opowia
daniu temu Korcyla nie dano Jednak wiary tem 
więcej, że lekarze-znawcy orzekli stanowe, o, ż 
rany jego pochodzą nie od noża lecz od sie
kiery — więc prokuratorya państwa osk “rżyła 
Korcyla o zbrodnię skrytobójczego, rozbójnicze
go morderstwa.

Rozprawa sądowa przeciw niemu odbyła się 
dziś pod przewodnictwem sl irszego r tdcy p. Ur- 
sela. Oskarżał zastęp prokuratora Dr Lang, 
bronił a urzędu em. radca sądowy p. Jendl. —  
Na rozprawie tłómaczył się Korcyl podobnie jak 
w śledztwie, twierdząc, że o napadzie nic nie wie.

Oskarżonego, na podstawie jednogłośnego 
potępiającego werdyktu lawy przysięgłych, skazał 
trybunał na 5 lat ciężkiego więzienia z postem 
co miesiąc^

Z Kraju.
Dr Leonard Piętak, zmarły onegdaj we Wie 

dnin, liczył w chwili zgonu lat 68. Urodził się
1 studya gimnazyalne oabył w Przemyślu, uni
wersyteckie we Lwowie, gdzie w r. 1867 został 
doktorem praw. Rozpoczął karyerę urzędniczą w 
prokuratoryi skarbu i służbie politycznej, alejuż 
w r. 1868 został zastępcą profesora prawa han
dlowego i wekslowego z polskim językiem wy
kładowym na uniwersytecie lwowskim.

W roku 1870 został nadzwyczajnym profe
sorem tego przedmiotu, w rok później utrzy mał 
„veniam docendi* prawa rzymskiego, a roku 
1872 profesurę tego prawa. Był trzykrotnie dzie
kanem wydziału prawniczego, a rektorem uni
wersytetu dwukrotnie.

Oa r. 1883 byłj członkiem korespondentem

Sfc. s.

Akademii Uiuięjętności, odr. 1886 był członkiem 
Rady miejskiej, w r. 1893 został posłem do Rady 
państwa. W r. 1899 obdarzono go godnością wi
ceprezydenta Izby posłów, a w rok potem otrzy
mał w gaLinecie Dra Koerbera poste ruuwk gali
cyjskiego minisfra-rodaka. Ustąpił 2 czerwca 
1&06 roku.

Napisał: „Miscellanea z prawa handlowego i 
wekslowego* (1877); „Prawo spadkowe rzym
skie* (1. Lwów 1882, 2 t. 1888) or«e po nie
miecku „Uber die rechtliche Natur der Aktleu- 
Geselschaften, Bursen und B3r»eu-Geschafte * 

Marcowy sezon teatrainy we Lwowie zapo
wiada w swym repertuarze dwie c>-ys inalue no
wości swojside. I tak w zakresie dramatu z„i- 
nauguiuje polską twórczość dramatyczną poeta 
Leopold S t a f f  dramatem, olśniewającym nowo
czesnością idei i żarem uczucia p. t  „Igrzysk. * 
W zakresie natomiast poezyi muzyczuej przygo ■ 
towuje się wystawienie „Powieści akraińsk-bj* 
Mieczysława S o ł t y s a .  Libretto „Powieści ukra
ińskiej* stanowi tło poem_tu A. Mah»ewskfpge 
p. t. „Morya.* Główną partyę odtworzy p. Ja
nina Korolewic*-*Wi.ydowa.

Przemysł guzikarski zaprowadzony w  na
szym kraju staraniem Stow. kobiet „Pomoc 
prznmysłowa* we Lwowie, r.ia już dziś dla wy
robów swoich staie i poważne uznanie — tak 
świata kupieckiego, jak i szerokica kół publi
czności. Rok miniony, przynosząc tak ciężkie 
klęski elementarne ludności wiejskiej, spowodo
wał też niezwykle ożywiony sezon gtazikanJD 
tegoroczny Wiejskie kobiety schodzą się Rant 
nie do Stow. „Pomocy przemysłowej* we Lwo
wie ul. Milkowskiego 1 — prosząc o robotą gu
zików, która im daje jedyny zaroDeh w trudnej 
do przebycia porze zimowej. Wobec macanie 
zwiększonego ruchu roboczego, oczywiście aa^a- 
sy gazików rosną. Stowarzyszenie zwi au» się 
więc do kupców i społeczeństwa z prośbą e je
szcze gorliwsze poparcie, jak dotąd, naszego do

linowego przemysłu — i łączenie się w ten apo 
sób z asiłowaniami Stowarzyszenia, — w kie- 
ruKU niesienia pomocy biednej ludności miej
skiej i rozszerzanie krajowego przemysłu guct- 
karskiego.

ł l t ło .  (Kor. wi.). Karnawał w rob u obecnym 
nie dopisał, kitka bowiom z-oaw kasynowych, 
urządzonych przez od hoc zebrane komitety nie 
zupełnie się udały. Publiczność jasielska chętnie 
narzekająca na brak rozrj wek, niechętn*e uczę
szcza na zabawy i produKcye, nawet na proiuk- 
cye sił obcych z rzadka odwiedzających Jasio. 
W roku zeszłym jeszcze cieszył się wyjątkowem 
powodzeniem koncert Friodmauna. W tym mie
siącu poza produkryami sił miejscowych upiliś
my tylko jedną produkcyę o charakterze arty
stycznym. Był nim konąert wiulouccelisty kra
kowskiego p Karola S k a r ż y ń s k i e g o  i f .  
Stanisława B u r s y  sympatycznie tu znanego 
śpiewaka.

P. Skarżyński występował w mieście n&ozeui 
po raz pierwszy i ujął słuchaczy pięknym rre 
wnym tonem swego instrumentu, którym włada 
po mistrzowsku. Wykonał saerog kompozyoyj 
zarówno pięknych jak trudnych, zyskując po 
każdym punkcie programu ciługotrwpjące okla
ski, zmuszające go po naddatków, f  ugranych  
kompozycyj podołały się n.jwięcej ut nory p. 
Skarżyńskiego, a nadto utw ót imitujący dośko 
nale giiarę.

P Bursę zna już publiczność jasielska ze 
strony .ak najsympatyczniejszej, wytworny śpie
wak ten produkował się w sali „Sokoła^* I wy 
skat uznraie i porące oklaski — a pudobno i 
kilkanaście uczenie. Pięknie i Interesująco ze
stawiony program j pieśni polskich, obcych i a 
ryj uperowych wykonał z szczerym artyzmem, 
ujmując słuchaczy miłym, dźwięcznym |łw <A , 
którym włada po miotrzoweku, tuazież sposo
bem podania duchowego utworu. Rzęsistymi o- 
Kiaskami nagrodzimy wyKonai poza programom 
drugie tyle pieśni, ile obiecywał program. Nie
znaną w Jaśle produkcyą na śpiew z wiolon 
czelą i fortepianem zakończyli mili goście kra
kowscy swój występ, którym grą na fortepianie 
towarzyszyła p. Zofia Fabiano* a, najwybitniej
sza z pianistek jasielskich, a znaaomita tkem  
paniatorka. Obecnie zapowiadają występ piani
sty krakowskiego prof. Lałewicza.

Pilzno. (Kor Wł.)- R o c z n i c ę  p o w s t a n i a  
l i s t o p a d o w e g o  uczcił „Sokół* uroczystym 
wieczorkiem. Słowo wstępne należycie opraco
wane, wypowiedział kierownik tutejszej Bzkoł] 
męskiej p. Wojtanowski poczem jmiejscowa or
kiestra amatorska wykonała Potpouri z opery 
„Straszny dwór* i „Fantazyę z pieśni polskich*, 
p R. odśpiewał „Romans Kirkora* Żeleńskiego 
i 2 inne pieśni, zaś panna W , utalentowana 
wielce skrzypaczka, odegrała z brawurą „Tańce 
hiszpańskie* Sarasatego, „Obertas* i Koncert 
D-mol I część Wieniawskiego, otad kilka nad
datków, która to część programu wywoływała 
huczne brawa i oklaski. — beklamacya p. Ż., 
obraz sceniczny Urbańskiego „Na poddaszu* e 
bardzo dobrze oddaną rolą Marty, wreszcie ży
wy obraz, przedstawiający Polskę u Btóp Krzy
ża, zakończyły udatną całość. Publiczności ze
brało się niezwykle dużo, brakło Jednak dziat
wy szkolnej ( d z i e w c z ą t ) ,  dla której przecież 
„Sokół* wydał bilety bezpłatnego wstępu na rę
ce kierownika szwoły. Czyżby udział dzieci pol
skich w uroczystościach narodowych urządzanych 
przez „Sokół* stanowił taki występek, że kie
rownictwo szkoły uważało za stosowre bilety 
„ad rei memoriam*, lub czy zabijanie ducha 
narodowego polskiego nnleży do programu szkol
nego? Wierzyć trudno, b y —jak wieść niesie— 
pociągano nawet aziewczęta te, które byty na 
* ieczorku do o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

B a i urządzony staraniem Kółka muzyczne
go dnia 13 b. m., jak również wieczorek Soko< 
li dnia 20 b. m. udały się znakomicie zarówno 
pod względem towarzyskim — jakoteż i kaso. 
wym.

O p e r e t k a .  Komitet pod ijrcewoaniotwem 
starosty p. B., urządza 7 marca przedstawienie 
operetkowe, z którego czysty dochód przezna
czono na restauraeyę tutejszego kościoła para
fialnego.

Nowy SąCZ. (Kor. wł,) Z J e r o z o l i m y  do  
k r y m i n a ł u .  — Najwięksi tutejsi fabrykanci 
Wolff Braunfeld i Horach Rubin, pro* adząc na 
wielką skalę fabrykę mioteł ryżowych i mając 
olbrzymi kredyt. pozaHągaj zewsząd ogromne 
pożyczki i przyjmowali rozmaite depozyta i o- 
szczęduości uboższej klasy jak żydowskich ro- 
robotmków i sług, którzy uważali ulokowanie 
swoich oszczędności u nich za bezpieczniejsze

wszelkie w kopietncim wyborze u rządze
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo
nów, i L p. Sofy wszelkiego rodzaju, n u .  
teraoe, poduszki, kołdry, dywany, chodni
ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser

wety na stoły i L p.

MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA i
w  K pako w ie  g u lica  S z p ita ln a  I 3 4 , Np. te la f . 3 7 8 , n a p r z e c iw  t e a t r u  m .
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niz w Kasie oszczędności Takie dlatego, io  Ru
bin jest wnukiem zmarłego głośnego cudotwór- 
ey Haloerstauera z Nowego Sącte. i nadto Kan
dydatom rabiaackim, a Braonfeld ad j mantem 
cudotwórcy z .Sieniawy. — Z tego powodu też 
niemały lament i popłoch wy** olała wśiód 
wszystkich mieszka iców żydowskich wieść o 
wstrzymaniu przez tych dwóch fapryKantów wy
płat długów, wynoszących krocie tysięcy koron 
i o ich naglem ulotnieniu się. Przebieg lejsi 
wierzyciele zdołali jes^ ze nieznaczną część „wycn 
pretensyj uratować, wszyscy inni jednas stracili 
swe mienie.

Jak się później okazało, fabrykanci uciekli 
do Jerozolimy, o czem dowiedziawszy się n.e- 
którzy z wierzycieli, nie wierząc w ich świętość, 
udali się o pomoc do prokuratoryi państwa, 
która rozpisała za nimi listy gończe. — Tym
czasem widać, musiało się tym zbiegom bardzo 
źle powodzić w Jerozolimie, skoro jeden z nich 
— Wolff Rraunfeid wrócił tu onegdaj i sam 
zgłosił się do sędziego śledczego, który oczywi
ście po przesłuchaniu Kazał go aresztować. — 
Drugi, herach Rubin, jak wieści krążą, ma ta
k ie niebawem z Jerozolimy powrócić i oddać 
się w ręce sędziego śledczego.

Afera ta budzi tu żywe zainteresowanie 
szczególnie wśród Żydów, z których jedni twier
dzą, że przybyły z Jerozolimy do więzienia 
Braonfeld miał się wyrazić, iż woli tu w kry 
minale siedzieć, mżel. w Jerozolimie, choć wol
ny, drudzy zaś, że oszust powrócił, ponieważ 
nie wolno w świętej ziemi Żydom grzesznym 
przebywać

Ż y a z i  m i ę d z y  s o b ą .  Onegdaj czyniła 
Kancalarya raucy Dra Rychlika wrażemu bóżni
cy. Oblęgli ją bowiem Żydzi z powodu docho
dzenia karnego, jakie prowadzi radca Rychlik 
przeciw tutejszemu pomocnikow propinacyjne- 
mu Abrahamowi Dawidowi RctLowi o zbrodnię 
oszustwa Oskarżyli go sami żydzi, że wymu
szał na żydowskich popisowycn różne kwoty, 
celem uwolnienia ich od obowiązku służby woj
skowej. Wczoraj właśnie odbyto się przesłucha
nie csKarżoncgo i świadków, oczywiście wszyst
kich Żyd ów.

Sensacyą w wypadku tym było, że dwaj zię
ciowie Rotha zbankrutowali na kilk udziesiąt ty
sięcy. ffay wierzyciele Rotha wnieśli skargę 
przeciw niemu, sądząc, że zięciowie jego zwrócą 
im pieniądze. Czy zatem teraz popisowi ży
dowscy przyznają, że dawali Rothowi pieniądze 
za uwolnienie icn od służby wojskowej, wątpić 
należy

Ze św iata.
Że statystyki uniwersyteckiej. Ministerstwo 

oświaty we Wiedniu ogłosiło daty statystyczne 
co do frekwencyi na uniwersytetach w Austryi 
w półroczu zimowym 1908/9. Według tego wy
kazu, ogólna liczba słuchaczów na wszystkich u- 
niwernytetach wynosiła 25.8a». Uniwersytet lwow
ski, pod względem liczby słuchaczów, należy po 
u* Wiedniem (8714), do uąjbardziej uczęszcza
nych. Ogółem było w uniwersytecie lwowskim z 
dniem 3L grudnia 1908 roku 4195 słuchaczy.

Drugie miejsce po Lwuwie zajmuje, co do 
liczby słurhaczów, uniwersytet czesKi w Pradze, 
na który uczęszczało 4128 ułuchaczów. Frekwen
cja  na innych uniwersytetach wynosiła; Kraków 
3U26 słuchaczów, Grac 2023, uniwersytet nie
miecki w Pradze 1733, Insbruk 1132, Czeruiowce 
937.

„Strażnik królów", urzędnik policji parys
kiej Paoli, zwany tak, ze względu, że mu od 
czterdziestu lat porucza.no czuwanie nad obcymi 
książętami, przybywającymi du Francyi, ustąpił 
obecnie z czynnej służby, mając lat 74. ODec- 
nie przystępuje do wydania pamiętników, które 
będą niewątpliwie bardzo ciekawe. Ma liczne 
podziękowania i pamiątki od różnych władców, 
między tcmi od królowej Wiktoryi i od cesa
rzowej Elżbiety. Jestto formalne i bardzo cenne 
muzeum różnych kosztowności.

Małżeństwo przymusowe. Sąd apelacyjny 
w Perngii ma obecnie do rozstrzygnięcia inte
resujący wypadek prawny. Chodzi o t. zw. mał
żeństwo przymusowe. Osobą zniewoloną do mał
żeństwa jest w tym wypadku mężczyzna.

W jednym z klasztorów rzymskich przeby
wała jako nowicyuszka 50-letnia hrabina Giulia 
Moriconi. Mimo swęj nie pierwszej młodości za
kochała się w markizie Troili, liczącym przeszło 
69 lat. Markiz prowadził życie skromne, niemal 
ascetyczne. Romans więc rozgorzałej hrabiny, 
która wystąpiła już z klasztoru, postępował po
woli i nie rokował szybko pomyślnego skutku, 
t. j. małżeństwa. Markiz bowiem zapewniał stale 
hrabinę, że całe jego szczęście polega w lektu
rze życia św. Franciszki. Energiczna hrabina po
stanowiła sprawę zakończyć szybko a stanowczo. 
Pewnego razu zaprosiła markiza na kolacyę i 
upiła go winem prawie do nieprzytomności. Na
stępnie wprowaazua go do kaplicy domowej, 
gdzie wzięła z nim wobec księdza i dwóch świad
ków ślub kościelny. Markiz dał przyzwolenie, 
następnie oprzytomniawszy, uciekł z pałacu i 
zamknął się w swem mieszkania. Napróżno sta
rała się świeżo upieczona markiza dostać się do 
domu swego małżonka. Wreszcie zaskarżyła go 
o odszkodowanie za niewypełnianie obowiązku 
utrzymywania żony.

W pierwszej inBtancyi markiz został zasą
dzony, w drugiej — uwolniony. Obecnie sprawa 
znajduje się w apelacyi.

Szkoła praktyczna Sztuki stołowanej. Z d
1 marca otwiera w Krakowie szkołę praktycz
ną sztuki stosowanej o typie s z k ó ł  z a g r a 
n i c z n y c h  dla pań i panów pod kierunkiem 
sił fachowych, pracownia haftów „ W a r s z a 
w i a n k a " .

Szkoła obejmować będzie: rysunki, rzeźbę, 
eeramikę, introligatorstwo galanteryjne, haft, 
dział dekoracyjno-ilustrecyjny oraz speryalny 
kurs dla dzieci.

Wpisy odbywają się codziennie od 9 —12 i 
od 3 — 5 popołudniu.

Pierwszy wykład próbny b e z p ł a t n y  od
będzie Bię w poniedziałek 1 marca o godz 5 
popołudniu. „Warszawianka" ul Karmelicka Ł. 
7, oficyna, I p.

Zmarli. Leopold S i e d l e c k i ,  em. egzekutor 
magistratu, znany w mieście naszem z gorące
go patryotyzmu, zmarł w Krakowie nocy dzi
siejszej, prz« żywszy lat 70. Śmierć nastąpiła na 
gle w czasie snu, w mieszkania jego przy ulicy

Bbkapiej 1. 5. Sąsiedzi zaniepokojeni ciozą głę 
b o k ą  panującą w pokoju ś. p. Siedleckiego, o- 
tworzyli drzwi przemocą i znaleźli w łóżku juz 
tyiKC zimne zwłoKi.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
„Niedziela o godz. 3 „Morał. p. Dulskiej" (ceny do 

połowy) — o godziuie 7 wieczorem „Sen srebrny Sa
lomei".

Poniedziałek o g. 3 „Złota czaszka" pięć obrazów 
dram. J. Słowackiego (dia młodzieży szkolnej — ceny 
do połowy) — o godzinie 7-mej wieczorem „Fircyk 
w zalotach", komedya Zabłockiego (przedstawienie a- 
matorsTde).

Wtorek. „Sen srebrny Salomei".
Środa. „Niewierny Tomek", oraz „Dług wdzięcz

ności".
Dzwanek. „Sen srebrny Salomei".
Piątek. „Bliźnięta z Brighton", oraz „Zacisze do

mowe".
Sobota. „Inez de Coimbra", obraz z życia portu

galskiego K. 1.arsen a (tłóm. z duńskiego Lucyana 
Rydla).

Niedziela o godz. 3 „Moralność pani Dulskiej" (ce
ny do połowy) — o godzinie 7-ej wieczorem „Inez de 
Coimbra ;.

Poniedziałek. „Książę Niezłomny", trag. w 9 ub- 
lazath Calderona Je ia Barca, przekład wierszem J. 
Słowackieg», na dochód Tow. oświaty ludowej (jedy
ny występ M. Tarasiewicza)

Repertuar tuatru urnowego w Krakowie.
Niedziela. O godz. 4-tej „Pod gwiaździstą bande

rą", o godz. 7'/, „Pani majstrowa z Kleparza".
Wtorek. „Łapka na mężów". Nowość.

Dim m u t  środki przeciw ipferzshiiifclii rqb I twarzy
M ydło „lecanicase" 

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem y Kotońskiej.

P liilo d erm in e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
u yrobów MALINOWSKIEGO.

O dczyt „O  postępie *.
Odczyt X. Di a C a p u t y  »0 postępie® 

zgromadził wczoraj w auli uniwersyteckiej 
liczną publiczność. Prelegent w wytwornych 
słowach dał ogólny pogląd na postęp XIX. 
wieku i scharakteryzow awszy jego wady i 
zalety podniósł, że przecież obecny »postęp« 
nie wprowadza zupełnego czczęścia na ziemi 
Równocześnie z zawrotnym  pędem ludzkości 
po drodze wynalazków, odkryć i ulepszeń, 
równocześnie ze wzrostem  dóbr m ateryal- 
nycn pesymizm i niezadowolenie ogarnia co
raz szersze koła I wywołuje naw et tenden- 
cyę zmniejszenia liczby isto t ludzkich... Do 
pizyczyn niezadowolenia należy przedewszy- 
stkiem  brak harm onijnego rozwijania prag
nień człowieka, k tó re  powinny hołdować ró
wnomiernie prawdzie, dobru i pięknie. Prze
szkodą do szczęścia ogólnego je s t e g o i z m  
l u d z k i .  On unicestwia wszelką wolność, on 
w dziedzinie ekonomicznej w ytw arza nowo
żytny feudalizm w postaci kapitalizmu, on 
w dziedzinie narodowościowej wywołuje za
borczość nacyonalizmu, on tw orzy rozdział 
na bogatych i nędzarzy. Żaden kodeks nie 
usunie tej przeszkoay, chyba tylko ten ko
deks, k tó ry  je s t wypisany w sercach ludz
kich i kodeks etykj, opartej na miłości.

Mimo postępu technicznego istnieć będzie 
zawsze świadomość, że postęp je s t skończo
ny, że skończy się razem z życiem ziemi. 
I ta  świadomość w ytw arza pesymizm dnia 
dzisiejszbgo. Zawsze nieszczęścia, katastrofy, 
niepomyślne w arnnki klimatyczne, trudy co
dziennej pracy, tro ska  o najbliższych odbie
rać będą spokój i szczęście nie wystarczy 
sam dobrobyt materyalny...

Postęp jest konieczny i dobry, ale nie daje 
bezwzględnego szczęścia. I tylko myśl, że 
życie koniec ma w Stwórcy, w ideale dobra, 
piękna i prawdy, tylko przekonanie, że życie 
doczesne ma doskonała nagrodę za grobem, 
pozwala zachować w życiu ten  spokój i ró
wnowagę, k tó ra  je s t  cecha człowieka szczę
śliwego.

W ygłoszony z w ielką sw adą, odczyt ten 
przyjęty został przez licznie zgromadzona 
publiczność hucznymi oklaskami.

Widmo uoloy.
Alarmujące depesze nadchodzące z Serbii 

i Rosyi budzą głośne echo także u nab w 
kraju  1 to w postaci niemniej groźnie brzmią
cych wieści i pogłosek. I tak  rozeszła się 
wiadomość, że wszyscy rezerwiści naszych 
pułków krakow skich o trz jm ali rozkaz, aże
by byli gotowi w ciągu 48 godzin stawić się 
do szeregu. Dalej głoszą, że szkoły ludowe 
już w najbliższym czasie mają być zamknię
te  i oddane do użytku władzy wojskowej. 
Szczególne zainteresowanie wywołała wiado
mość, że kom enda krakow skiego korpusu za
mówiła w jednym  z tutejszych zakładów 
optycznych z n a c z n ą  l i c z b ę  d a l e k o w i -  
d z ó w  d l a  o f i c e r ó w  — z w arunkiem  na
tychmiastowej dostawy. O poborowych gło
szą, że zaciągnięć zostaną do służby wojsko
wej już 1 kw ietnia a nie 1 października. Do 
jakiego stopnia zaś już zapanował u nas na
strój wojenny, dowodzi obiegająca po mie
ście wiadomość, że pułk krakow ski (13-ty) 
ma już w krótce wyruszyć na W arszawę!

Ża autentyczność tych wieści naturalnie 
nie przyjmujemy odpowiedzialności.

Jak nas informują, krakow ska kom enda 
13-go pułku piechoty zawiadomiła rodziców 
8-iu żołnierzy wysłanych czasu swego do Bo
śni, iż p o l e g l i  o n i  w t y c h  d n i a c h n a g r a 
nicy Serbii, zginąwszy z ręk i band serbskich. 
Fam a niesie zaś, że znęcauo się nad nimi w 
sposób okrutny, że obcięto . i ł  nosy i uszy 
i poderżnięto gardła.

Dziś otrzymaliśmy następujące depesze: 
(Telegramy „Głoru Narodu" z 27 lutego).

Prasa rosyjska o sytaacyl.
Petersburg. (Tel. wł.) W prasie rosyjskiej 

zauważyć się daje pewne otrzeźwienie. j*Riecz« 
donosi z Faryża, że Rosya postanowiła przy
łączyć się do zbiorowej iuterwencyi w Bel
gradzie, by doradzić Serbii zrzeczenie się żą
dania odszkodowania terytoryalnego. »Riecz«

stw ierdza z rezygnacyą że B e l g r a d  uznany 
je s t przez Europę jako  j e d y n e  o g n i s k o  
z a o g n i e n i a  i z a t a r g u :

»Birż. Wied.® oświadczają, ze zbliżenie 
francusko-niemieckie i pojednawcze postępo
wanie obu tych państw  polepszyły syiuacyę. 
Ze stanow iska spi zymierzenca Rosyi, F ran c ja  
postąpiła tu  nielojalnie ale ze 3tanowiska u- 
trzym ania pokoju bardzo rozumnie.

»Rusk. Sł.» i »Now. WYemia® z a c h ę c a 
j ą  dyplomacyę rosyjską, by domagała się od
szkodowania terytoryalnego dla Serbii i w 
ten  sposób obudziła zaufanie Belgradu do po
mocy rosyjkiej. »N. Wiemia® twierdzi, że 
Niemcy odpowiauać będą za ewentualny prze
lew krwi, ponieważ gdyby one oświadczyły, 
że nie pospieszą Austryi na pomoc, to dy- 
plomacya austro-w ęgierska nie występowa
łaby tak  butnie.

Rosya nie mobilizuje armii.
Peiereuurg. Pogłoski o rzekomej mobiliza- 

cyi wgokręgu kijowskim, k tó re  wczoraj wszę
dzie kursowały, są absolutnie nieuzasadnione.
Mimo, iż w m inisterstw ie spraw  zagrani
cznych sytuacyę na Bałkanach oceniają jako 
poważną, przecież zamiary pokojowe oficyal- 
nej Rosy) są pod każdym względem pewne.

Interwencya Rusyl.
Belgrad. (Tel. wł.) Wiadomość o interw en- 

cyi, Jo k tórej przyłączy się i Kosya, wywo
łała wielkie w skupsziynie wzburzenie. Po
słowie zwrócili się z zapytaniami do mini
s tra  spraw  zagranicznych. Zwolennicy staro- 
radykalni Pasicza oświadczają, że opinia ser- 
bskn nie zgodzi się na aemobilizacyę i żądają, 
by gabinet wysłał memoryał do mocarstw.

Zapewnienia Anstryl
Londyn. (Tel. wł.) »Times« donosi z Pe

tersburga, że r z ą d  a u s t r o - w ę g i e r s k i  
z a r ę c z y ł ,  i ż  w najbliższej przyszłości ża
dnych nie rozpocznie kroków zaczepnych. »D. 
Telegraph® pisze, że Fraacya, Rosya i Anglia 
nie będą żądać od Serbii demobilizacji ale 
tylko zawiadomią ją , że nie może liczyć na 
żądaną pomoc z ich strony w razie wojny. 
Presyi na Serbię państwa wywierać nie będą.

Odszkodowanie dla SerbiL
Wiedeń. (Tel. w ł) N. W. Journal twierdzi, 

że Serbia żąda od Austro Węgier 30 milionów 
franków za zrzeczenie się swych pretensyi 
do Bośni i Hercegowiny. „N. W. Journal" o- 
bawia się, że bar. Aerenthal, k tó ry  zgodził 
się na zapłatę odszkodowania dla Turcyi mi
mo iż zarzekał przedtem, że nic nie zapłaci, 
gotów je s t przystać l na odszkodowanie 3u 
milionów dla Serbii.

Rzekome wynurzenie ks. Biilowa.
Paryż. »Matin« donosi z Berlina: Ks. Bil

lów oświadczył na zgromadzeniu przewodni
czących partyj blokowych, że obecna sytua- 
cya zagraniczna jest bardzo poważna Sytua- 
cya na Bałkanie równa się beczce prochu. Po 
k lukach  przedwstępnych w Rusy i o ś w i a d 
c z y l i ś m y  t a m ,  że gdyby Rosya z bronią 
w ręku poparła Serbię, widzielibyśmy w tern 
„casus federls" i musielibyśmy stanąć po stro
nie Austryi. Ks Bfilow dodał, że Niemcy mu
siałyby natychmiast rzucić się na Rosyę. Billów 
żądał największej dyskre^yi dla swych enun- 
cyaiyj i wobec puwagi sytuacyi zagranicznej 
zaklinał o usunięcie zawikłań wewnętrznych 
i zgodzenie się na projekty podatkow e rządu.

Berlin. Odnośnie do doniesienia »Matina® 
z Berlina o enuncyacyach Biilowa oświadcza 
Biuro Wolfia, że inform acje te  są zupełnie 
zmyślone.

Dobra rada.
Londyn. »Daily Telegraph t apeluje do Au

stryi, aby w ostatniej godzinie skorzystała 
jeszcze ze sposobności objawienia sympatyi 
dla Słowian, poza monarchią mieszkających. 
Przez to całej Europie odda wielką przysługę.

Pokojowa nota.
Paryż. »Siecle« donosi z Belgradu- Rząd 

roześle dziś do m ocarstw  notę okrężną, w 
której zeznaczy, że p r a g n i e  b r o n i ć  i n t e 
r e s ó w  k r a j  u zapomocą środkOw pokojowych 
i do m ocarstw odnosi się w ty m  k ierunku 
z całem zaułaniem.

Zwyżka na giełdzie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie przedpołu

dniowej nastąpiła gwałtowna zwyżka kursów.
W szystkie kursa  poszły w górę, ponieważ 
nadeszła wiadomość, że Rosya w Londynie i 
Paryżu oświadczyła, że niema nic przeciw 
wspólnej aKcyi m ocarstw w Belgradzie i że 
doszła doszła do sku tku  ugoda Austryi i Tur
cyi. Zwłaszcza bardzo znacznie poszły w gó
rę  papiery Lloydu, bo o p i ę ć  k o r o n  n a  
s z t u k ę .

0 traktat handlowy z Serbią.
Belgrad. W sejmie zainterpelował poseł 

Bezofsy, czy rząd ma zamiar wobec tern in ie j
szych stosunków  u t  r  z y m a ć t r a k t a t  h a n 
d l o w y  z S e r b i ą ?

Po zawarciu ugody.
Berlin. (T. wł.) „Voss. Ztg. donosi z Kon

stantynopola, że bojkot tow arów  austr. ustał 
zupełnie. Turcy dotrzymali słowa. W szystkie 
domy handlowe z a m ó w i ł y  telegraficznie 
w A u s t r y i  t o w a r y .  Prasa turecka w yra
ża się z pochwałami dla Austryi. VVr kołach 
handlowych i politycznych panuje z a d o w o 
l e n i e .

Prasa o ugodzie.
Wiedtń. »Fremdenblatt« w artykule w stę

pnym w ita ze zadowoleniom zaw artą z Tur- 
cyą ugodę i nazywa dzień wczorajszy ważnym 
w dziejach monarchii i europejskiego wschodu.

Tryest. Aj. konstantynopolitańska austr. 
Lloydu telegrafuje tutejszej jeneralnej dyrek- 
cyi, że bojkot jes t definitywnie zakończony

Koniec bojkotn.
Konstantynopol. Dzienniki tureckie przy

noszą ofieyalny kom unikat syndykatu bojko
towego, że bojkot został wczoraj ukończony.

»Tanin« donosi, że P orta  protokół z Au-

stro-W ęgram i przedłuży we w torek w par
lamencie.

Układ bułgarsko-serbski.
Berlin. (Tel. wł.). »Localanzg.« donosi, że 

bułgarska Rada m inistrów  zamówiła większo 
zapasy zboża w Turcyi. To dowodzi, że m ię
dzy obu państwam i panuje zaufanie. Układy 
turecko-bułgarskie doprowadziły już do po
myślnego rezultatu. Bułgarya zobowiązała się 
zapłacić Turcyi 125 m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  
a Turcya u z n a ł a  n i e z a w i s ł o ś ć  B u ł 
g a r  yi.

Interwencie w Belgradzie.
Paryż. (Tel. wł.). Dotąd nie znaleziono 

wspólnej formułki, by przystąpić do inter- 
wencyi m ocarstw  w Belgradzie. W  zasadzie 
zgodzono się, by  S e r b i a  z r z e k ł a  s i ę  
p r e t e n s y i  t  e r y t o  r y a  1 n y c h do Austro 
Węgier. Te ostatn ie gotowe są za to  rozpo
cząć rokow ania z Serbią w spraw ie przyzna
nia jej k o n c e u y i  e k o n o m i c z n y c h .  P ra
wdopodobnie te  mocarstwa, k tó re  wezmą u- 
dział w iuterwencyi, przedstaw ią Serbii kon
cesje  Austryo-W egier.

Dzienniki cbwaią Rosye, że przyłączyła 
się do akcyi mocarstw.

0 dłdg tnrecki.
Londyn. (Tel. wł.). »Times« donosi z Kon

stantynopola, że kierownik sekcyi długów 
państwowych udał się ao P e t e r s b u r g a ,  
by podczas pobytu tam że tureckiego mini
s tra  spraw  zagranicznych ułożyć się z Rosyą 
co do ostatecznego zapłacenia kontrybucyi.

Spisek na króla Ferdynanda?
Belgrad. (Teł. wł.) Tutejsza polieya uwię

ziła wczoraj Bułgara Anastazowa i Serba Po
powicza, k tórzy  zamierzali wykonać zamach 
bombą na króla Ferdynanda, powracającego z 
Petersburga do Bułgaryi. Zamach miał na
stąpić w Ruszezuku. Obaj uwięzieni przyznali, 
że należą do wielkiego spisku w Sofii na ży
cie króla Ferdynanda i że mieli polecenie po
starać się w Belgradzie o bomby, k tó re  pe
wna kobieta miała przemycić do Ruszczuka. 
Powodem zamachu miało być nieprzyjazne 
zachowanie się kró la wobec agitacyi pansla- 
wistycznej.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki do
noszą, że w Sofii aresztowano anarchistę ro
syjskiego z Belgradu. W Belgradzie anarchi
ści pozostawali w ścisłych związkach z ko- 
m .terem  obrony narodowej. Chcieli oni za
mordować kró la bułgarskiego. Aresztowano 
jeszcze inne osoby, k tó re  zeznały, że brałj 
udział w sprzysiężeniu. — Stosunki ich z bel
gradzkim komitetem obrony narodowej nie u- 

ą wątpliwości
ofia. Rz^d dotąd nie otrzym ał ani po

twierdzenia, ani zap ieczen ia  wiadomości bel
gradzkich, o w y k r y c i u  s p i s k u  n a  ż y c i e  
F e r d y n a n d a .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 lutego.)

Nowy prezydent luby.
Wiedeń. (T. w ł) Korbspondent „Głosu Na

rodu" dowiaduje się, że dzisiaj odbyło się 
wspólne posiedzenie prezydyum Koła i komi- 
syi parlam entarnej. Zastanawiano się nad 
kw estyą w y b o r u  p r e z y d e n t a  I z b y  po
słów. Większość mówców i ko.nisyi oświad
czyła się za wyborem dra Patłaja kandydata 
c h r z ę ś ć ,  s o c y a l n e g o .  W y b ó r  dra Ro
berta  P a t  t a j  a nie ulega wobec tego ż a 
d n e j  w ą t p l i w  o ś c i .

Za błędy poprzednika.
Wiedeń. (Tel. wł.). M inister skarbu Biliński 

postanowił z powodu złego stanu  funduszów 
wydać bilety skarbowe 4-irocentowe na sumę 
200 milionów koron. Z tego powodu organ 
stronnictw a chrześc.-soc »Reichspost« w a r 
tykule »Poprzednie błędy < na podbtawie sze- 
iegu faktów  i argum entów  k r y t y k u j e  
c a i ą  g o s p o d a r k ę  f i n a n s o w ą b . m i n i s t r a  
skarbu K o r y t o w s k i e g o .  Pisze on, że Dr 
Korytowski wprawdzie podawał sie_ za u c z 
n i a  D u n a j e w s k i e g o ,  ale n i e  m i a ł  t a 
l e n t u  a n i  p r a c y  m i s t r z a .  D r Korytow
ski wprawdzie korzystne wykazywał bilanse, 
ale wydał nieopatrznie i lekkomyślnie wszyst
kie zapasy kasowe. Dr Korytowski nie może 
także brać dla sibbie zaszczytu zawarcia u- 
gody z Węgrami, bo jes t ona zasługą jego 
współpracowników. Dziś Dr Bilińśfei lest w 
wielkim kłopocie, ja k  naprawić błędy swego 
rodaka i poprzednika na stanow isku mi
n istra  skarbu.

Weckerle w Wicdnln.
Budapeszt. (Tel. wł.). W eckerle przyjedzifa 

dziś o 2V2 do Wiednia, ju tro  będzie na au- 
dyencyi u cesarza. Ju tro  odbędzie się konfe- 
reneya ministrów austryackich i węgierskich 
i wspólnych w sprawie tra k ta tu  handlowego 
z Rumunią.

Egzekjcye w Warszawie.
Warszawa. (T e lw ł) . Nocy ubiegłej wyko

nano w cytadeli w yrok warszawskiego sądu 
wojennego, skazujący n a  ś m i e r ć  p r z e z  
p o w i e s z e n i e  za udział w szeregu napa
dów, oraz należenie do radom skiego oddziału 
bojowego polskiej partyi socjalistycznej 
Franciszka Nurowskiego, Franciszka Gibołę, 
Łukaśza Jagiełłę, Michała Guszczyńskiego i 
Jana Wielgusa.

Sprawa Azefa w Dnmle.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). W dalszym cią

gu dywkupyi nad sprawą Azela mówcy par
tyi p o k o j o w e g o  o d r o d z e n i a ,  t r u d u -  
w i k ó w  i s o c y a l i s t ó w  oświadczyli, że nie 
są zadowoleni z wy wodów prezesa m inistrów 
i podtrzym ują twierdzenie, że A z e f  b y ł p r o 
w o k a t o r e m  z w i e d z ą  r z ą d u .

Imieniem partyi »kadetów". M a k ł a k o w  
bardzo gwałtownie zaatakow ał rząd. którem u 
zarzucił, że nie opiera się ani na wolności, 
ani na narodzie, lecz tylko na zdrajcach i u- 
cisku- B r o n i l i  zaś prezydenta ministrów hr. 
B o b r i ń s k i j  i P u r y s z k i e w i c z  (!). Osta
tni twierdził, że dowiedzione są s t o s u n k i

n r. W i t t e g o  z r e w o l u c j o n i s t a m i ,  
k tórzy dopuścili się m oraów politycznych. 
Skrajna prawica odrzuca więc interpelacyę 
kadetów  i lewicy i żąda, aby p r z e c i w  W i t- 
t e m u  w d r o ż o n o  ś l e d z t w o .

R o d i c z o w  z partyi kadetów twieraził, 
że Stołypin je s t wprawdzie 3zczery i uczci
wy, ale zupełnie ślepy.

Następnie 50 p o s ł ó w  w n i o s ł o  i n t e r -  
p e l a c y ę ,  w z y w a j ą c ą  r z ą d ,  a b y  p r z e 
c i w  Miliukuwowi wdrożono śledztwo sądowe 
za jego dowiedzione stosunki z rewoluuyiii&ta- 
mi (Stołypin w mowie swej wspomniał, żt. 
w znanej naradzie partyj rewolucyjnych i o- 
pozyoyjnych wr Paryżu uczestniczył także Mi- 
lukow, a w.adomości o tej naradzie dostar
czył Azef. Red »Gł. Nar.®).

Miliukow odpiera zarzuty przeciwko nie
mu podniesione.

Po dłuższej dyskusyi Duma przyjęła po
rządek dzienny s k r a j n e j  p r a w i c y ,  na, -  
c y o n a l i s t ó w ,  u m i a r k o w a n e j  p r a 
w i c y  i p a ź d z i e r n i k o w e , ó w ,  w którym  
uważa oświauczenie rządu za wystarczające (!) 
i wyczerpujące, a zarazem w yraża przekona
nie, że rząd zastosuje wszelkie śiudki legal
ne celem zwalczenia teroryzm u.

Nowe trzęsienie ziemi.
Rzym. Z Reggio di Calabria, Patun i innych 

okolicznych miejscowości donoszą z wczoraj 
wieczora o t r z ę s i e n i u  z i emi .

Pomnik Gambetty.
Paryż. Prezydent Fallierćs wyjeżdża do 

Nicei na odsłonięcie pom nika Gambetty, stam 
tąd odwiedzi ks. Monaco.

Grac. (Tel. w ł ). »Grazer Ztg.® donosi, że 
m inister sprawiedliwości D r H ohenburger po
rzucił zawód adwokacki

Naczelny reaaK tor
J. K. P a ć k o w & k L

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
l a t y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły  w  tej rubryce redakeya nie przyj- 

■uiąje żadnej odpowiedzialności

Uporczywe przeziębienia
i kaszel znikąją w krótce po zażyciu uśm ie
rzającej i wzmacniającej Etnulsyi SCOTTA.

S C O T T
" U  r i ■- 01 • ’ - '

jest tak przyjemną w smaku, 
że wszyscy, k tórzy  nie mogą 
btrawić rwy czajnego tranu , za

żyw ną

ŁMuLSYĘ SCOTTA
Prawdziwe
marka*jawo z przyjemnością i łatwością. 

gZw*rancyj. Nadto Jest E m ulsja  SCOTTA 
pr^ caotta!W znacznie znośniejsza.

Cena oryginalnej fla szii 2 K. 50 h,
Do nab] cia we wszystkich apr . ocn.

Pralnia paroma
Kraków, Groble 21, Telofon 896 a i 896 b.

K o s z t a  p r a n i a  n i ż s z e ,  a n i ż e l i  w 
d o m u .

Kołnierzyki etojące . 4 hal.
Kołn ttoj. wykłtdane 6 hal.
Mankiety 8 hal.
Koszula męzka . . . 24 hal.
Para firanek . . . 1 kor

Bieliznę domową pierze się n a j s t a r a n 
n i e j  bez najmniejszego uszkodzenia

Przy apreturze Firanek w tej pralni, n ie
r o z d z i e r a j ą  s i ę  i ch b o c z n e  c z ę ś c i ,  jak 
przez przybijanie gwoździami do zwykłych ram 
Z powoda g ł a d k i e g o  p r a s o w a n i a ,  firanki 
podlegają mniej działaniu kurzu.
W Krakowie filie; Grodzka 9 i 11, Dietla 35, 

Długa 20, Karmelicka 22. 
W Podgórzu: Starom ostow a 3.

P o d z ię k o w a n ie .
Wszystkim, którzy uczcili pamięć nieodża- 

towanej mej żonj ś. p. Marceliny — przez ucze
stniczenie w obrzędzie pogrzebowym i wyrażone 
mi współczucie, składam tą drogą ncjszczersze 
me podziękowanie — niech Wszystkim Bóg 
Wszechmocny to wynagrodzi. Em il Reicher

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam, że spółka moja ka

mieniarska z p. Piotrem Cekierą rozwiązaną zo
stała z d. 15 lutego b. r. i oświadczam, że na
dal z firmą „H. Kulki et Comp.“ pod zarządem 
p. Piotra Ceitiery nie mam nic wspólnego

Piotr Kozłowski,
Dudowmczy.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
au ogłoszenie „Thymomel Soilap“, skutecznego prepe- 
ratr zalecanego często przez lekarzy.

Skuteczny dobry środek domowy,
który odbył zwycięsko próbę czasu i który przeszło 
50 lat w coraz większej ilości jest stosowany — jdst 
sławna pras ka  inaśc domowa t  apreki B. Fra • 
gnera, c. k, dostawcy dworu w Pradze. Jej znakomi
te, antyseptyczne, ochładzające i uśmierzające ból 
działanie, czyni ją wprost niezastąpionym i niezbęd
nym środkiem opatrunkowym przy zranieniach wszel
kiego rodzaju. Ftuska nieść domowa jest do nabycia 
także w tutejszych aptekach i trzyma ją również wie
le fabryk cukru, spirytusu, szkła, żelaza i t p.

Związek katolickich Krawców Kraków, il. Flory ńsSal. 7.
lwów, Plac Kalicki 1.7. SZZZ. ' ® ’ 2 ® »
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K s is z d
katar, chrypkę, utrudnienie od- 
dechuu suwa praw.
Kellera 7. m arka „Elsa-1 . 
Próbny tuzin 5 Kor; frauc . 
Zamawiać u K. V Febera w 
Stubicy Elsaplatz Nr. 50. (hri

atien)- Ferry.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie zap ew nion a . 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole

cany przez lekarzy. 1186 50—4
INSTY TU T „SANITAS“

YELBURO P . 46 BAWa RYA.

D o  s p r z e d a n i a
siedm parcel budowlanych w Prądniku 
czerwonym przy ul. M orgensterna (n a t. zw. 
Morgensternówce) po umiarkowanych ce
nach. Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
Dra Csesznńka Feliksa w Krakowie, ui.

Floryańska 1. 3, II. p. 1693 5—1

A  M ASZYN Y do SZYC IA
O l i l U J I Ł I y / A  DO, RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nieiylko do użytku przemysłowego, l e c z  
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy hupnie zważać 
należy na to, aby ma- 
sZyna nabytą została 
w  naszych shładach.

N a sze  s k ła d y  po
znać można po u - 

bocznym znaku.

Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
K r a k i m t U l, S z p i t a l n a  I ł O ,  naprzeciw teatru miejskiego. 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, są wy
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują one a- 
toli ani pod względem konstrukcji, jak  niemniej trwałości naszemu najnowszemu 

systemowi maszyn do użytku domowego.

Dlaczego masz cierpieć,
Jeżeli przez stosowanie nowej metody 

leczniczej możesz usunąć

Katar oskrzeli

A s t m ę
Choroby płucne 
Krwawienie płuc

W młodości poważnie cierpiący, w wieku 
dojrzałym o kwitnącym zdrowiu.

Ą  pik

Pomiędzy wielu lekarzami, którzy 
podejmowali wyczerpujące próby 
z tą metodą, pisze Dr. med. S. w Z.:
„Pewien rozpaczliwy przypadek tuber- 
kulozy płuc w tutejszej okolicy, w k tó 
rym Panowie swoją metodą i swoim 
aparatem, oraz stosowaniem ogólnej 
metody hydrialnej sprowadzili, jak  mi 
się zdaje polepszenie, zwrócił moją 
uwagę i t. d. Metoda Panów wydaje 
ml się racjonalną, i byłbym Panom 
bardzo wdzięcznym, gdybyście ze
chcieli mnie wesprzeć swemi wska-

Ta metoda lecznicza przyniosła już 
tysiącom ludzi, którzy już dawno stra- ..-Ji
ciii nadzieję w poprawienie stanu 
go zdrowia, i których lekarze już 
ścili, polepszenie, a wkoócu całkowite 
uzdrowienie. Nie ma ona nic wspólnego ze środkami tajemni- 
ezymi, a je s t raczej wynikiem studyów wj’bitnych autorów 
w kierunku leczenia środkami naturalnymi i doświadczeń, ze
branych podczas długoletniej praktyki nsi p r z e s z ło  SbOOO 
p a c j  e n t a ,  h  tego rodzaju, Żądajcie zatem kartą  pdcztową 
broszury „Spiro spero“ („miej nadzieję dopóki oddechasz“) 
obejmującej 88 s tro n ; zawiera ona bliższe wj-jaśnienia i wielką 
liczbę pism dziękczynnych; wysyła ją  n a t y c h m i a s t  b e z 

p ł a t n i e  :

znakomitej metodzie i ośmielam się 
upraszać Panów o udzielenie mi szczegółów, jest bowiem tak 
dla innie jak  i w interesie cierpiącej ludzkości rzeczą niezmier
nej wagi poznać Wasze doświadczenia i t. d.“. Później pisał 
ten sam lek arz : „Uznałem W aszą metodę, za znakomitą i je 
dynie racyonalną, jestem  gruntownie przekonany o dobroezjn- 
nych skutkach \Vaszych przepisów, i zgu,dznm się z nimi w zu- 
pełności“. Pan O tto Fr. w D. pisze: „Mój l(k«,7 domowy pan 

Dr. fc'. polecił mi spróbować kurac ji Panów.

Instytut leczniczy „Spiro-spero“, Drezden-NiederlSssnitz, Schulstrasse 191 B.

Najpopularniejsze tytonie ^
są: ta k  z w a n a  „Siedemnastka" ( F e in e r  H przeg o w irtH  Rauch- |  
tabak) paczka 34 halerze i tak  zwana „Trzynastka" (Mittel- 

f e in e r  tu rk iseh e r  R au ch tab ak )  p aczka  26 halerzy.

Te dwie odmiany tytoniu w rów nych  częściach zmięsza- f c l  
lie, dają  d o sk o n a łą  m ieszankę. Bardzo sm aczną jest B i  
w palen iu  nadaje się znakom icie  do tu tek  cyga ie tow ych  l a  

„Noria" oznaczonych literą

Również nadzwyczaj sm a c z n ą  je s t  w palen iu  ta m ieszan k a  
w b ibu łkach  cygaie tow ych

„ P O  B U D  K A “
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W . Beldowskiego w Krakowie.

Rena: „ P O B U D K A 44 w książeczkach 4 hal. w opakow aniu  
paten tow em  6 hal.

Zwolenników k ręconych  papierosów zw racam  uw agę na bi
bułki „ P O B U D K A ” .

P rzes tańc ie  palić przźroczyste  bibułki.

W URZĄDZOHA WEDŁUG NAJNOW- Jj) 
H SZYCH WYMAGAŃ H..1 tJŁt X .11 ł v i  -.1 ... ra

I  FABRYKA W YROBÓW  MASARSKICH §

| Józefo Biolibo j
H w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. N 
fjj Filia: Plac Maryacki 1. 2. fi
fi poleca w zakres m asarstwa wchodzą- f i 
g  ce wyroby w jak  najlepszym gatunku g  
H i o wybornym smaku. N
H PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- M 
f t hraniem. ft

I

Grand f r i x  n a w y s t . iw ia to w s j w  Paryżu ISO8 
K w i z d y

f lu id  r e s t y t u c y j n y
Uoda da mycia koni. Csna Paszki H 2*80
Przeszło 40 la t w stajniaoh dwo- 
sfeicli i w yścigowych w użyciu, d 
wzmocn. przed i powielk. biegaoh 
przy stw ardn. stawów itd. czyni 
zdolnym konia do nadzw yczaj 

nych biegów treningu. 
K w iz d y  f lu id  r e s t y t u o y j n y  

jak ocbnny w in ie ta i opakowanie 
onio zastrzeżone. — Praw dz. ty lk  > 
obok umiezczoną m arką ochronną 
II b. w sptekach i drogueryach 
ustr. cenniki darmo i opłatnie.

Skład główny: F r a n z  J o h  K w lz d a  c. i k. austro-węg. król. rum. książ. bułg. 
Dost. Dwór.—Aptekarz obw., Kornenburg bei Wien.

R- Paw łow ski
Kraków, R ynek 1. 18

poleca swe znakomite prze- 
hafciarnie i pracownie kra
wieckie w ypróbowane ma
szyny do szycia i do haf
tu  którym  żadne inne do
równać nie mogą. Niezró- 

v  wnane w szyciu i niedo
ścignione w hafcie. Żąda cie cenników

P rzepraw a pasażerów  do
Kanady, Argentyny i Brazylii.

Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Falek & Gomp. Hamburg, Raboisen 30 g. n.
Korespondencya we wszystkich językach.

8 7 0 0  K o s z u l d a m s k ic h
nabyte z k o n k u r s u  l ic y ta c y jn e g o ,  z naj
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsj-ła zajsztukę po K. 185 za po

braniem. Następnie

7 9 0  p o k r y ć  na łd ż l ja
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera

deł i 6 poszewek za K. 1430.
O kazyjny  Dom Tow arow y
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77

Korespodencya we wszystkich językach.

Zam ów ienia m uszą być naj
później we środę w W iedniu.

W s te  G ŁO W A C K I
JUBILER ■  KRAKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, sre
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiaikowańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gaiunku. — Przyj
muje wszelkie zamówienia, za
miany i reperacye. 1431

Małżeństwo
Panienka, la t 24, z majątkiem 200.000 kor. 
z tego 100.000 kor. natychmiastowego posa
gu, pragnie wyjść za inaż za porządnego, 
pracowitego mężczyznę. Ńieanonimowe zgło
szenia uprasza się pod „Ideal“, Berlin N. W. 
postlagernd Postam t 7. 267

n r m

■

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M ie s z k o w s k i i S -k a

Kraków, ulica D ługa 6 .
Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w k ra

ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA.
Motory ropne „ U R S U S "  z fabryki warszawskiego tow arzy
stw a udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu.
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd, 

w artystycznem i taniem wykonaniu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry
cznych. — Obsługa szjbka, dokładna, cenj’ jak  najprzystęp
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341
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Do k a rm ie n ia
mężatka, poszukuje miejsca. — także ma 
wyjazd. Wiadomość u M. P. w Krakowie, ul. 
Łobzowska 1. 8 w ofiejmie I. piętro. 292 5

Zm iana lokalu.

Skład i pracownia obawia 
WŁ. BOREJKI
przeniesiony został z n i. śn». Hnny 
I. 4 , na n llce  Dom inikańską I. fl.
Dziękując moim odbiorcom za zaufanie, liczę i na 

dalsze poparcie z ich strony.

Kupię realność
około B do 8 m orrgów  z do m em  mieszkalnym, na  wsi lub pod  m ias tem  
w zachodniej l a b  ś rodkow ej Gdlicyi. Zgłoszeni* pod  „Realność 10 poste

restante Muszyna". 299 4

Z powodu robienia inw entarza
sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 

100 tuzinów najlepszych prześcieradeł
bez szwu, blichowanych iso/,0o cm- 'wielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 14-20, 
jak  długo zapas starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czasie. 216
Próbki najmodniejszych zefirów, lnu, Oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd.

darmo i opłatnie w Przędzalni

BRNC1 KRE3CHR, DOBRUSCHKR
nr- 0133 (CZECHY).
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Rządowo uprawniona

Fabryka w i l l  miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firmą

R. RZRCH I CHmURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wvrabia nod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
^  1 przez toż Towarzystwo

W O D Y  m iH E R H L H E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

BilirtsliiBl BinshubltFSkici, SeltBPShiel. Wichy hoihbbpg, Hlssingiu,
tudzież snecyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazUtą kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e j  Sprzedaz cząst

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. ^

i , u . O i U . u , U i U 1U i U i U i U i U i C i i y i ° i u i u i u i u l u l tfA ! l u l >,l ,J ł >,A' Pe

n ®.*t a p b e m
Prawdziwym dla cierp^sssrsssłynne dzieło iiustro- 
wane
f l  Dr*. Retau'a
y c h r o n a  w ł a s n a

i JNowo wydanie polskie.
I Cena K..2. .

Niechaj czyta je  każdy
7 I S W  na sobie 
skutków takich nało
gów. Do nabycia przez

b Saksonii),
przez l . jakoteź 

>arnig.

„Heble antyczne"
Meble złocone w stylu Ludw. XIV, Sypialnia 
machoniowa, Garnitur salon, bogato inkrust., 
Kanapa i dwie markizki machon. kryte rę
cznej roboty m ateryą włósianą, Biuro machon., 
Biurko damskie wspaniale inkrust., Garnitu
ry machon. z bronzami, Sekretarze, Porcela
na, Sztychy, Pas słucki, i wiele innych pię
knych okazów antycznych jakoteż i mebli 

zwykłych.

Leopoldyna Machowska
K ra k ó W f ul. Szewska 1. I-sze piętro.

m Darmo i opłatnie
wysyłam  k a i d e m u  
mój wielki polaki, bo
gato i lu str, katolop 
głów ny z przeszło 
3000 ryoin. ćloskona 
łych i tanich  instr. 
m uzycznych wszel 
kiego rodzaju. C .ik  

dostaw ca Dworu
jtamis Konrad

w y  t y ł k a  I n s t r u m e n t * ,  
mnzyozayoh.

BrOx nr. 1513 
Czechy.) Ssrzypce szkolne bez smycz ka jn i  
po kor. 4-80 550, 6. - -  Do tego smyczek 
skrzypcowy k o .  —.80, l .—, 1-80- C ytry, 
Bety, k larynety , Harm onje ita. na składzie 
Ż a d n e g o  r y z y k a !  W y m ia n a  d o zw o lo n a  lu b  z w r o t  

p ie n ię d zy.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul. św .Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane

KALOSZE
Petersburskie na buciki fasonu ame

rykańskiego,

PANTOrELJŁl D0I0WE
Sm arowidło nieprzem akalne 

na obnwie.
Podkładki gum ow e pod  obcasy, P o 
deszwy w kładkow e do bucików  fil
cowe, asbestowe, korkowe, s łom kow e 

i t. d.
polecają 1107 2—2

BEIM & SPÓŁKA, Kraków.
Już wyszedł

KALENDARZ
DJABŁA

NA ROK 1909.
Do nabycia po 1 koronie u Wydawcy Wła
dysława Borkowskiego w Krakowie ul. Nie

cała L. 4.
Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU" 
zgłaszających się do Administracyl „Gło
su Narodu" cena zniżona na 80 halerzy.

CZESKIE P IE R Z E
HAJTAHM!

5 kilo nowych, dobrze 
dartych K. 9-60, lepszych 

K. 12'—. 5 kUo białych puchowo mie- 
kich, dartych K. 18— , lepszych K. 24 — 
5 kilo śnieżno białj ch. puchowo miękich 
K. 30’—, lepszych K. 36-̂ —. 5 kilo naj
lepszych magnackich K. 48'—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 24-—, K. 30-—, najlepszych K. 36— 
Puch (białj-J kolosalnie mięki, za '/, ki

lo K. 3-60, K. 4-80, K. 540, K. 6— . 
Wysyłka franco za pobraniem. W ymia
na za zwrotem portoryum dozwolona.
D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

ward B o c h e ń s k i  g 
J a n  f l a r m u z e l i

dawniej 
Zygmaat umila. 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok
głównej poczty. 
Zakład krawiec
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
W ykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel
skich, ceny mo
żliwie n a j n i ż 
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó
wienia na pro- 
winoyę uskutecz
nia się za po
mocą przesyłki.

9700 (a lt sodw damskich
z licytacyi konkursowej, uszytych z najle
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra
niem w cenie po K. 1-75 za sztukę. Dalej

7800 prześcieradeł
z najlepszej ja k ą  można sobie wj obrazić we
by, 155 cm. szerokie, 230 cm. długie, ber 

szwu, za sztukę K. 2-35.

H andel tow arów  okazy jny  oh
Emanuel Rotholz

WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,
K orespondencja we wszystkich językach.

Zamówienia m aszę być n a j
później do środy w W iedniu.

U B a c z n o ś ć  c y k l iś c i  II
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Gaiicyi dostarczam :

brązy i fortepiany. I

n o w e  r o w e r y  S t y r y js k ie
* opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam 
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz
cze w jrobu „ContinentaU lub „Reithoffer“ 
po kor. 5, 6 i 7. Węże kor. 3, 3-50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po oe- 
nach hurtownych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnj-eh w arstatach sumiennie 
i tanio!! W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu

czona! 257 0
M aszyny do szyoia „S ingera44
od kor. 40 począwszy. ! Machanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir

my polskiej
A .  W s is b e r g ,  W ie de ń  2 2

Unt. Donau*tr. 23/A.
11 S p e c ja ln y  k a ta lo g  d a rm o !!

T T n n d l n w i o r  znający dokładnie książ- 
U C m U lU  W 1 P U  kowość pojedynczą i po
dwójną z wnzelkiemi czynnościami kantoro- 
rowemi obznajmiony pragnie zmienić posadę, 
Zgłoszenia pod H a n d l o w i e c ,  poste-rest. 

Kraków.

TA N IE  CZESKIE
P I E R Z E !

___________  5 kilo, świeżo darte K. 9-60,
lepsze i 12, białe, puchowe, darte, K. 18. 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30, 
K. 36. W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za zwrotem port*. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pil»a*. 

Czechy.



Str. 6 Gł OS NARODU s  anto 90 Lutego 1909 Nr. 69

Fahryfca ctonnów i harmonium R. NEUSSER9» Heutitschein Morawy
założona r. 1827  dostarcza własnego .wyrobtt instrwncnty organowo z n a j l m o u  n rząd zu łcg  pncumatyc*. oraz binacnium dla j z ^ ł  i do aiyti(tt dotwow.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  iia j w y łs z e u ii  n a g ro d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 1. tuż przy pl. Szczepańskie, 

F ilia : ulica K upernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Z akłai p?dejmuie się urządzeń pogrzebowych oraz sptow a 

-Lania zwłok a-i wszystkich irn jdw  aoropijrkioli, 1389
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ł n T n r n T o T o T n » n to r o T a o r nT,ł X X ; M n Ł . l n ł ń » o l n f n f nT 5 » g j

*  mm mm */ am —MMiłw aa I  am A  p n /  b&l8Cll I Z3bflU)3Cll D
t a Z f l S  P l l l l l j S l C b  i l^ M iy r h  h s ly u m fc h
które można zamawiać w magazynie konfekcyi i kostyumów

. Stanisława Misia
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6, 

podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju,
Ceny niskie. Ceny niskie.

4 ł)i u i u i u i u i u i u i a i a i a i a i a i ° i 1l )i a i a i a i ,1i u I u I u i a i IJi ' 1I a I u i a r

Trzeba chronić każde zranienie przed zakażeniem  
i zak ryw ać  je  antybeptyoznym  bandażem

Od 40 la t znaną jest ściagajaca maść, zwana Praską flfŁścią domową  ̂Prag er 
haussaibe) jako skuteczny śroaek opacran owy. Maść ta  utrzymuje ranę czy
sto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza za

bliźnienie

•m  WTSTŁKI POCZTĄ CODZIENNIE.
Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 3-16 wysy- 
syła się 4 puszki, aor. 7, 10 puszek, franko ao wszystkicli 

stacyj aŁtryacko-węgierskiej monarchji.
W szyw tk ie  c z ę ś c i o p a k o w a n ia  n o s zą  pi i jrm e  

d e p o a o w a n ą  m a r z ą  o c h ro n ił ■. ■'■yj. ~  -

SKŁAD 6t OWNY

B. FRAGNER, c. i k.dostawcadwuru.
A p teka „ Z u m  scR w arze n  Adler*4, P ra n a , M iła  ° t r ona róg u . N eru da 2 0 3 . S k ła o y  

«r ap tekach A u s tro -W e g ie u  —  w  K ra ko w ie  w zn a czn ie js zych  aptelur-lt.

B U O Z K .
n  3 A  t  przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze- 

®  w * “  WS fci IB  J i l  śs* -i gómosci przed odsprzedawaniem podrobień 
bezwartościowych surogatów i naśladownicrw moich jedynie prawdziwych, prawnie 
ochronionych preparatów. W edług praw a karnego g§ 23 i 2o, każdy, ktc zamawia, 
zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnica 
t. j. prawnif ochroniony B a l s a m  T h i e r r y ’e g o ,  jak  również naśladownictwa mo
jej jedynie prawdziwej maści babkowej, i innych moich preparatów , — naraża się na 
surowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 4000 koron, 
ewentualnie karę aresztu do jednego roku i grzywnę ao 4000 kor. Również przez 
kupno lub sprzedaż w sposób natrętny i jarm arczny surogatów  noszących inne na
zwy, a przez władzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności.

Aptekarza A. Thierry’e^o

B a l s a m
z n a n y  p o w s z e c h n i e  i  w s z ę d z i e  u z n a n y .

Najskuteczniejszy przy złem trawienia, z jego ubocznemi przypadłościami, ja k  odbi- 
jfn ie , zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 
żołądka, orak apetytu, k a tar i t. d Działa uśm ierzająco: kurcze, boleści i kaszel, 
rozpuazczająco flegmę, czyszcząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 wiel

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18.
Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważnianą do sprzedaży zieloną markę 
ochroną Zakonnicę: „Icł. Dlen“. Allein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak  
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie

ścigane. 206 10—1
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch-

Sauerbrunn.

Aptekarza A. Tbierrf’ego
Prawdziwa lecznicza maść bankowa
najskuteczniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wszel

kiego rodzaju.
Źródło zamówień: a. Thietry s Schi tzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 
Sauerbrunn — 2 su lk i K. 3.60 — Thierry’ego balsam żołądkowy znany powsze
chnie, 12 flaszek K. 5. — Składy we wszystkich prawie aptekach i drogueryach.

Do pryw atnego  działan ia  poszukuje się

Agentów
Itram i, W ia n  I., R o ied tu rm śtra g g e  9. 298 1

r R E Z U L T A T Y  D O W O D Z Ą
sfee

T H Y M O M E L  S C IL L A E
p r iy  kasz lu  kaaw ulsy jnym  u dzieci i dorosłych  inoZo oddać naj 

lepsze usługi. — Tysiące  uznań fek irsk ich .

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka łk  »•<£© Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2*9O. 3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K .  7 ’— 10 flaszek za nadesłaniem z góry f t .  2 0  —

i skład główny APTEKA B. FRAGNERA — ™
c. k. Dostawcy Dwuru. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w lep- Uwaga na nazwę preparatu- ^ | | r  
szych aptekach. 7»' fabrykanta i n iarkę ochronną

| A . Bcyer i S p ó łka
.ralftw, 5nlfietteivc Hi. JM4.

K a le s o n y  Fi a m skie  re f o rm o w a n e  =  
C io to  w e  y je d w a b n e  i t ry k o to w e .

WIELKI WYBOTl BLDZEK.
F r a n c u s k i e  P a t h ć f o n y  *

GRAJĄCE BEZ IGŁY
czysto i naturalnie od Kor. 45-—. Płyty po Kor. 450. wównież ( ł i w i n o f o a )  od Kor. 24-—. Płyty najlepszych inarek. Przy

bory. \ a ] i r « H j  . Przerabia się Gramofony na Pathćfony. Cenniki darmo. Próby w lokalu bez obowiązku kupna.

S. Grudziński |  T. Berger
Krukui*', Szewska 30.

FILIA C. K. UFRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE  

W c h ó d  z Ryn ku głów nego L. 21
biura parterowe, telefon N r  3 6 1 ;

KATiKT 1 -jmiany sprzedaje 1 kupuje papieiy wartościowe, monety za- 
m u l n  wtju^i daty kredytów.* i czeki i z1 jramcę, wypłaca kupony i wy 
M a m  w l j r  J>e* potr^reja prowizyi, ubezpiecza p^pi y losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (sate-oe-

pcaita) w upanterzonyui kasach ogniotrwałych.
Oddziar weKslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i n| 
ksŁążecąki rktbmku bieżącego; wydaje na żądanie, oprocent asygnacye kasowe.
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zadeze. Osobny 

magazyn tranzytowy Osobny tor kolejowy.

Wcnód z ulicy Brackiej -  parter 

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po-
l . ł i e s k l  na z a s t a w paplerót wartościowych i p r z e d mi o t ó w  

eennydk (ae z ł o t a ,  s re br a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).
I. piętro -  telefon Nt 7

łafori aćyj w sprawie kredytów budowlanych I pożyczek bip. 
Korespondencya — Buchalterya.

flKft Buka Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w u k m  czynności bankierskie] wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Ra listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

!»-/ w m m u a  a w n  *  m w u —  w w r

m

m I cza jfr ins. 11 ctjI ■ 5 ii. ■ i. aSai^s

Hala licytacyjna
t .  t  S ą t l a  p o w i a t o w e g o  j u r n e g o  w  M o w i i ,  J o .  J a n a  T .

W soboię dnia 27 lutego 1909, i w aniacli następnych o godz. 9 będą sprzedane:

K n n f p 1 v r v 0  T l u i t i e b u  to : huknfe kompletne wełW aneijedwaBhe, 
U i l l C Ł U y d  i l d l U S A d  kostyumy wełniane, płaszcze damskie, szlafroki 

jedwabne i wełniane, żakiety futrzane, różne materye wełniane i jedwabne na su
knie, kasa ogniotrwała fy Wiese, biórka amerykańskie, garnitur mebli, stoliczek 
z płytą szklaną. — W szystkie przedraioiy są w  b ard zo  tlob rycli g a tn n k a r h .

Kraków, dnia 26-go lutego 1909.

m Bliższe szozegóły na tablicach w  hali s j r  
um ieazci cnych. I

H y g ie n ic z n y  w ó z e k  d la  dzSdci,
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitala św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora Eschrriciia, który to wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsscljutz“ pod kierun
kiem DyrekTora Prof. Teodora Eschericha, — wyrabia się w słynnej 

fltbryce Hrózków dla dzieci p. firmą

Ł. Baumąnn w  Wiedniu V I., łtitliErgassB 6.
Na żądanie opis i gustowny katalog liygienicznych i innych wózków 

dla dzieci darń o i optatnie. 204 0

Hh y i l a w a a i

R e u m a ły z im y G oścHe c y N e w ra lg ia  
i O dm rc ż .L ii ̂

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do eklęśnięcia obrzmień,' przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działu zadziwiająco skutecznie :

C O N T R H E U M A N
□ I □znak ochrouny słowny dla (Mentholo 

N alicylow eg^U cstraktujtasztanow at^
Przy nacierauiu, masowaniu lub komnresach I tuba 1 korouę-

Przy nadesłaniu z góry K, L-50 1 tuba t g
^ „ i, c ^ 0 lub s

„ a n 9-— 1° tul) l a
Wyrób i skład główny:

Apteka Fragnera
Bacznouć na nazwą preparaiu i nazwisk,o wytwórcy.

III.

C h«woi« P ań stw o d o sk o 
n a łeg o  rum u 7

Jeśli tak, to inożc go sobie ka- 
[żdy sam i tu z tru  iu w d mi J 
sporządzić, a będzie lepszy i tań- 

rszy niż zc sklepu. — Flaszka j-J  
eaoncyi rumowej, wystarczając! 
aby apor.ądz ć bez t rudu 5 iit.r. 
Lajlopszego r t m u  Jam ajka l K 
20 h. fl-.szkg esaucyi 1. kie
rowej, wystarczającej a ! spo
rządzenie 3 rlasze - najlepszego 
1'kiern, jak: ALsz-krem, A(tya- 
ter, O hartrcure, Mogad n  karl- 
sbacki gorzki, poncz Aipcnkónig 
itd. 1 K, 20 h. 3 flaszki ty lio  
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylfco z* nadesła „iem go tó 
wki (także w m arkach poczt.), 
3 f la - z b i t.kże  za zaliczką, opła
tnie do każdej stacyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. M I T S C H -  
M A N N A  fa b r y k a  e se n -  
c y l ,  H u m p o lc t z  C z e c h y  • 
Tysiące pism z uznaniem. 870

m Marka oohronna: 
„K ofw iot"

L iiiM C u p s iC iC il),
Paiu-£xpelleni,
jest powszeohaj > imane jako wy
śmienite, bóie uśmierza/ąoe na
cieranie; Jo nabyoia we wszys
tkich aptekach po cenie *0 hal, 
K 1-40 i 3 F. Brzy kupnie tego 
po?. 3Z6vhrua ulubiuuwgo śtydka do
mowego nałsif prayjmowąć tjlio 
butelki oryginaUe w pudełkach z 
naszą oohponną marką „ketwioą“, 
wtenczas jeet pewnośiS, ie się 
otrzymrfo wyrób oryginalny.
Apttóa Dr.RIclitert pwl „Mym Iwea-'

W PirAdaB, 
nl i oa S l ź b i e t y  

Fo. 6 nowy.
Wysyłka codzienna.

PIERNIKI
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy

stawach krajowych, 1704
P n d e łk u  3  K o ro n y .

A. HEBNIGH W ADOW ICE.

ElemenitaPzśpcia duchowego
czyli Przewodnik dla osóo do wyższej 
doskonałości dążących, używany niegdyś 

przez św. Teresę od Jezusa
napisany po hiszpańsku przez W. O. Fr. de 
Osuną zakonu św. Franciszka. Część I z przed
płatą na część II, k tóra wyjdzie z począ

tkiem kwietnia K. 3 i 30 hal.
Na porto każdej części należy dołączyć 45 li.

Skład główny na Galicvę 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Hładysława MihHONSMEGO
W  KRAKOWIE, UL ŚW. JANA 6. 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

m iLlOM Y damsliicb i
zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 3-iet.nią pisemną gw a
rancją, wysyła wiedeń. tabryka zegarków
H e n rik a  W e is s a , W ie d e ń  XIV P ile ro a sse
Szwajcarski niklowy zegarek kieszonko
wy K. o —, wspaidały srebrny , remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertam i tyl
ko K. 8 —. Najmodniejszy, złoty elekiro- 
remontoir męski lub damski K. 10-—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14-— Do te 
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu
gi damski łańcuszek po K. 6-—. Budziki 
po K. 3(90. Brauzoletki ameryk. Double 
K. 5-— do 10-—. Wysyłka za pobraniem, 
wymiana dozwolona. 203

.. Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chęt»ie listownych 
objaśn'eń w j&ki sposób zostałem wyle
czony z moicn męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kuriiirstenstr. 40 a.

K a r o l  B a d e r

KONKURS
Starostwo w Myślenicach przyjmie 

należycie ukwalifikowanego

pomocnika Kancelaryjnego
za ustawowem wynagrodzeniem. P o 
dania wnosić należy do Starostwa w 

Myślenicach do 15 m a rc a  b. r.
301 3 C. k. Starosta

T rz a s k o w s k i .

m s m m m mm
Zarobek

dla w szystkioh zawsze 
|  i wszędzie daje jedynie

i „ B Y T ”
rj T sdsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
jb WE l.WOWIE, ul. Krasickich L. 14.
K przez pracę

g na pJaskicli lun okrągłych maszynach
najnowszych systemów.

H  Nauka b e z p ł a t n a ,  llig l «  s p r a t a s b .  |  
M wc Lwowie I ni pm, | Ż ąd ajcie  wyjtśnlpłi. n

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

ŻARŁAŚ 
fiBTYST.-RAfllEHiAKSBI

MiCI TREA1ECRICH
a HrakGwic, RaliosicliB 1.1
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

  wenodzących a w szczególno
ści grobowców i pomników tak w 
mlc sou, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

@ e® €>
W Krakowie ul. Ka/iouiczn i. 18. ^  

JEDYNA w KRAJU f g

FABRYKA PASÓW §
roasayaoarych 0

|  Jpatcge Warma ®

ZaitiaJ artystyczno-UX  
t-amleuiars. i bnJowl.
Jozefa KOLESZif

,» u».rirzeciw cmentarza I 
" w Krakowie posiądą I 

wielki wyliór goto-1 
wych pomników z tda- 
skowca, gran iu i mar
muru. t ędejmuje się I 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- I 
wincyi. Telefon 759. t-4

M arynaty
różnego rodzaju ja k : łososie (maryno
wane i wędzone), sandacze, hoiąary, 
.angusty, węgorze, sygi rosyjskie, bie
lawy , znakomite śledzie pocztowe, 
marynowane i inne w wielkim wyborze 

poleca

L. AKSMANN
w  K r a k o w ie

31 Floryańska 31
Nj.^Telefoni' 943 

Obok nandlu pokoje do śniadań. Pi
wo pilzneAskje m arki I ł .  B .  1530

Kaw ior carshl niewolony.
Nakładem  Spółki W ydawniczej „Postęp *1 stow . zarejestr. z o g ra a  poręką. D rukarnia „Głusu N arodu" w Kr akowi e  ul. św. Krzyża 1. 7.


